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fragment ref~ratu .wygłoszonego ·na kon·gresie ZSCh w dn. 11 marca 194b r. w Warszawie 

l. WPLYW STRUKTURY ZAWODOWEJ 

• Opłacalność rolnictwa zależy w dużym stop
ni'! od st:uktury zawodowej, W krajach, w 
ktorych. w1ększ0Sć 1Udn-0ści zajmiuje się rolnic. 
twe~ :me ma komu. s~rzedawać artykułów ży
wn-0sc1owych, bo większość ludności ma włas
~e, stąc;! cena . na ,artrkuły rolnicze, których 
Je~t duzo, musi byc ruska. Nf).leży również pa
m1~t~ć o ~Ym: że w krajach o przewadze lud
noSC1. rol~u~ze}• d~chód'z uprawy ziemi ) z ho
dowli ~zieh się między ~iększą liczbę osób niż 
w kraJach uprzemysłowionych, gdzie ludność 
rolnicza nie stanowi więksrzości. 

Najleps~!m pr~ykładem jest tu Dainia, gdzie 
opł~calnosc roln.1ctwa jest bardzo wysoka, a 
gdzie według sp~su ludności w r. 1940 

w rolnictwie prac.owało 28 % 
w przemyśle i rzemiośl~ 33 % 
w innych zawodc.ch 39 % 

ludności 
ludności 

ludności 

W Danii na 1 rolnika przypada 3 nierolni
ków, którzy kiupują od niego artykuły żywno
ściowe. W Niemczech przed wojną na 1 rolni

_.l.a przypadało 4 nierolników. W Polsce przed
. wojeni;iej 3 rolników żywiło 2 nierołników. 

Obecme jednak, dzięki odzyskaniu przez Polskę 
wysoko uprzemyslowionych obszar-Ow na Za
ch~zie, stosll:'1ek ten ulegnie w najbliższym 
czasie popraw1e na korzyść rolnictwa. Nieda
lekim jest moment, gdy na I rolnika w Polsce 
przypadnie 1 nierolnik. 

P~erviszym zatem warunkiem opłacał n )Ści 
rolmi;twa. w Polsce jest rozwój przemysłu, któ~ 
ry ,ś~1ą~me z przeht.dnionej wsi nadwyżkę lud 
nosc1 1 stworzy większe .zi:.potrzebowanie na 
artyk'1łY rolnicze. Ofiary po oszone przez wieś 
na ro~b~.do~ę przemysłu stokrotnie się opłacą 
w naJhhzszeJ JUŻ przyszłości. 

2. PRZEJt:CIE PRZEMYSŁU ROLNEGO 

Dl;;t go,s~odarstwa chłopskiego nie 1 jest 
spra~ą obo1ętną, czy produkty swoje oddaje w 
stame surowym, czy przerobionym, chodz·i o to, 
aby cały zysk · z . przeróbki płodów .rol
ny;h . pozostał w r~ku .rolnika, albo jego 
społ?z1el~zych. orgamzacyJ. Opłacalność pf'łcy 
rolmka Jest większa, jeśli dostarcza 'miastu 
chleb ~u~ conajmniej mąkę, a nie. surowe ziar
no. J esh _dostarcza krochmal, płatki kart1fla
ne lu~ sp1ryt_usowe .a nie śurowe kartofle. Jnną 
ce~ę . uzyskuJe rolmk za słomę lnianą, inną za 
włokno czesane lub choćby trzepane. 

Nic więc. ~ziw!1e•go, że Z"".iązek Samopomo
cy Chłqipsk1eJ, Jako orgamzacja zawodowa 
rolników, w inte(esie iolnictwa zabiega ' o 
przejmowanie przez chłopów przemysłu rolne
go, _dąży do jego rozbudowy, bo przemysł rol w 
posiada poważne zpaczenie' dla podniesi~ma 
opłacaln<:>ści rolnictw<t. Rząd demokratyczny 
w~chodz1 na przeciw tym żądaniom mas eh' 1p
sk1ch, dekret o przekażywaniu resztówek z 12 
czerwca 1945 r. oddaje w ręce spółdzielc '.vsci 
chłopskiej, w ręce spółdzielczości Samopo;„o. 
·cy Chłopskiej wszystkie resztówki ze zn::i · i'l
jącym się na nich przemysłem rolnym. Przej~li·ś
my już przeszłó 200 gorzelni rolniczych, p;·z-
szł? 1900 młynów'. paręset piekarni, wi~le 
?le1arm, krochmalm, mlecze.mi, browarów i 
innych zakładów przemysłowych. wartości w;du 
m_iliardów złotyc~. Na zien~iach odzyskanych 
czeka _na przeJęc1e I 250 większych młynów, 
200 większych mleczarni, 1230 gorzelni rolni
czych, wiele kroch'"Oalni. browarów, przetw•>r
ni owoców i warzyw. 

I 

De~ret. z dnia 3 stycznie. 1946 r. o •1 1n.ń· 
stwow1emu przemv<ł, przewiduje przeka~;·nie 

. zrzeszeniom rolników wszystkich cukrowni, bro 
· warów, gorzelni przemysłowych, przetwórni 
chłodni itp. ' 

?rzejęcie tt>-go olbrzymiego majątku w ręce 
chłor?w z~leży z jedr.e~ strony od sprawnoś::i 
m.v.aniz~.nęj zarządu spółdzielni. które IM> 

chł?Psku, po gos~darsku muszą się przygoto
w.a~ do prowadzenia tych zakładów, a z dru
kie1 · stronr Qd naszej czuj:iości w pilnowaniu 
włas?ych interesów. Nie jest bowiem tajemni
cą, ze rozkazy demokratycznego rzadu nie sa 
·niera~ wykonywane przez róimych byłych ob~ 
szarmk~w! spekula11tów i fabrykantów, którzy 
zakradli s1ę do aparatu państwowego i szkodza 
interesom mas chłopskich. · 

. Tak, jak przełamaliśmy wszystkie opory 
i_ prz~prow~dz:iliś~y .ze.równo reformę roln4, 
Ja~ 1 upanstwow1eme przemysłu, tak przeła
miemy 1 te trudności, przejmiemy cały prze
mysł rolny w swoje ręce, bo taka jest wola 
rządu demokratycznego, bo taka jest wola 
n_ias , chłopskich. 

3. tJSUNltCIE ZBt:DNEGO POśREDNICTWA 
Jest rzeczlł po~szechnie wiadomą, że c~1'Y 

płaco~e . r0Lmkow1 są o ~ele niższe '.ld tych 
cen, ~a,k~~ za .te same artykiuły płaci spożyw.:a 
w ,m1esc1e. Nie jest dla nikogo tajemnica, że 
łań~~ch pośrednictwa obecnie nie jest \~c.ak 
mme1szy niż ·przed wojną, kiedy chłop za jaj. 
ko otrzymywał 3 gr. a w mieście to jajko ~o
;;ztowa.to 20 gi. Podob_nic r> <, r c~ • ar•y 
~ułam1 pr~emysłow)'.JJ!l, które wędrują z mia. 
st.a do ws1 przez wiele rąk i kosztują na wsi 
meraz trzy i czterokrotnie tyle co .w mieście. 
Dość wymienić pr~y~ładowo sól, która sprze
dawana _był;!. ':" Wieliczce po 1 zł kg, a na wsi 
dochod~iła do ceny.30 i więcej złotych. Zdaie
my ,sobie spraw~. że. do podrożenia tych arty
kułow. przyczynia_ się w. znacznym storniu 
brak 1 z!e funkCJonowame transportu, i dla
teg.o ~a mnym _mi~j!Cu dom.agamy się uwzglę
dnien~a w plame mwestycyJnym w ·pierwszym 
r:z.ędz1e rozbudowy ?róg kołowych, żelaznych 
i wodnych, ale stoimy twardo na stanowisku 
że zarobek pośrednika nie może przekraczać 
l O% wartości .Jowaru. 

Dlatego Zwi·ąz~k . Srn1opomocy Chłopskiej 
taką :wagę przypJSUJe do rozbudowy spółdziel
czości chłops,kiej,, spółdzielczości Samopomo
cy. ~hłopsk~eJ, ktora w swoje ręce powinna 
wz1ąc wymianę towarową między wsią i mia
ste!D --: bo usui"!ięcie zbędnego i kosztownego 
"'1osredmctwa zwiększy opłacalność rol·nictwa w 
Polsce. · 

'Jeśli chłopi masowo staną się członkami tych 
spółdzielni, jeśli będą czuwać nad ich prawi
dłową i zgodną· z interesem mas chłopskich 
działalnością i jeśli co najważniejsze, co wys1u
wamy jako czołowe hasło spółdzielcze na rok 
bieżący, że chłop kupuje i sprzedaje za po
średnictwem swojej Spółdz·ielni Samopomocy 
Chłopskiej - to wtedy możemy być pewni, że 
wszystkie zyski z pośrednictwa, jakie dziś zgar
niają spekulanci i szmuklerzy, pozostaną w 
kieszeni chł-opa, a to nie są sumy bagatelne, to 
sumy idące ,w miliardy złotych. 

4. ZWit:KSZENIE PRODUKCJI ROLNEJ 
Wielu ludziom i na wsi i w mieście wydaje 

się, że najprostszym wyjściem z ciężkiej sytua
cji jest podniesienie cen żywności i zwiększe
nie płac w mieście. Naiwne to stanowisko. Jeśli 

. na rynku jest mało żywności, jeśli na rynku 
jest mało artyk,ułów przemysłowych, to dru
kowanie pieniędzy i podnoszenie cen wcale 
ty.eh ilości nie zwiększy, a wprowadzi tylko 
nieład i zami~szanie, z którego korzystają tyl
ko spekulanci. Chłop dobrze pamięta okres in
flacji markowej, czy okres „młynarek" w cza
sit' okupa-.ji niemierkiej. kiedy posiadał C:.użo 
P!~niędzy, za któ.re mało co mozna było ku
pie. 

Jeśli natomiast robotnik będzie produkował 
więcej, jeśli chłop zbierze więcej z pola, to 
wtedy .możn~ zwięks~yć obie~ pieniędzy, moż
na zw1ększyc płace 1 zarobki, bo każda nowa 
złotówka w.ypuszczona z Banku Narodowego 
ma pokrycie w towarze, który jest na rynku. 

Musi'!1Y. plano~ać na. dłuższą metę. Gospo
darka swiatowa 1 wym1a•na międzynarodowa 
będzie się niewątpliwie usprawniać i myślac o 
opłacalności rolnictwa musimy pamiętać ·i o 
tyn;. że w niektórych .~ałęzi?ch rolnictwa je
stesmy bez konkurenCJ1, w mnych natomiast 
możemy być pobici na głowę. 

. To, Że w_ Po.J~~e najbardz.iej rozpowszech
n~on~ są naJmmeJ _ opłacalne gałęzie rolnictwa 
me 1es~ przyp~dkiem. Byliśmy bowiem zależni 
o~ kapitału międzynarodowego, kt-Ory dla sie
bie ~ezerw?wa.ł naj-lepsze kąski,· a nam pozo
stawiał naJmmej zyskowne zajęcia. ' 

Po drugie: w żadnej dziedzinie życia nie 
ma postępu bez specjalizacji i podziału pracy. 

_____________________________________________________ _.. ____ _, 

Z WYSTAWY PRAC MALARSKICH J. MIERZEJEWSKIEGO 

Pa.trz arty kul na im-. 6- ej: „N owy 1·ealizm mah!Hski'' 

Specjalizacja i podział pracy pozwalają proc!u- ' 
kować więcej, szybciej i taniej.· Do odległej 
przeszłości należą ·w większości państw na 
świecie czc.sy, kiedy gospodarstwo rolne pro
dukowało wszystko co człowiekowi ·do życia 
potrzebne, kiedy rolnik musiał być jednoczd
nie i tkaczem, i kowalem, i kołodziejem, i·zdu. 
11ein, i murarzem i jednocześnie ~nać się na 
wszystkich gałęziach rolnictwa. Stoimy na s~a
nnwisku, że specjalizacja gospodarstw chłop
skich jest podstawowym. warunkiell! ich opła
calności. . JednorodziD1De gospodarstwo chłop
skie, aby zapewnić właścicielowi i jego rodzi
nie stopę życia godną człowieka, musi być wy
specjalizowane i nastawione na najbardziej 
opłacalne w naszych warunkach uprawy i ho
dowle. 

Po trzecie: Gos.podarka naturalna bez spe· 
cjalizacji była w warunkach przedwoje111nych 
instynktowną obroną chłopa, który nigdy nie 
wiedział na czym zarobi, a J;l.a czym straci i 
dlatego starał się mil!Ć w swym gospod;irstwie 
wszystkiego po trochu. · 

Obecnie wchodzimy w okres gospodarki pla
nowej, gospodarki uporządkowanej. Rolnik -.
producent będzie pracował dla określone~o 
rynku. będzie miał zapewniony z góry zbyt na 
owoce swej pra.cy i ząpe-w"Jlioną jej opłacal
ność. 

Kontraktowanie upraw i hodowli, wypróbo. 
wane już od dc.wna przed wojną na odcinku 
buraka cukrowego. będzie niewątpliwie rozsze 
rzone na wszystkie podstawowe gałęzie ·pro
dukcji ro.\nej. W roku bieżącym Związek Sa 
mopomocy Chłopskiej podjął próbę kontrakto
wania hodowli trzody chlewnej, uprawy roślin 
włóknistych i oleistych. 

Zastosowanie tych z;sad. natrafia jednak na 
duże opory. Państwo kontraktując np. uprawę 
lnu i konopi; nie docenia konieczności zapew . 
nienia rolnikowi pełnej opłacalności jego pracy, 
co jest najpewniejszą rękojmią zwiększenia ob
szaru zasiewu i dostarczenia przemysłowi do 
statecznej ilości surowca. Tego rodzaju krót
kowzroczność gospodarcza, j,ak wykazała pró, 
ba skwpu surow~a tytoniowego w tym roku, po 
.::enach 11ieopłacalnych dla-producenta, daje ·u
jemne skiutki gospodi-..rcze. • 

Słuszność stanowiska rolnictwa pQpiera rÓ· 
wnież i fakt, że wyższa, opłacalna zapłata za 
zakontraktowane i dostarczone ziemiopłody, 
czy zwierzęta jest wypłacona częściowo w na
turze d0ipiero po nowych zbiorach, . po prze : 
robieniu surowca i wymaga tylko skromnego 
zaliczk;nvania z bieżących, szczupłych zapa
sów, ja'kimi dysponuje przemysł państwowy. 

Kontraktowanie wymaga nie tylko zaliczko
wania przy ummvie, ale również zaopatrzenia 
roln; ka .na kredyt w materiał: siewny, nawo
zy i narzędzia - jeśli chodzi o uprawę roślin, 
lub w materiał budowlany i paszę - jeśli cho
dzi o hodowlę zwierząt. 

Tutaj olbrzymia rola przypada spółdzielniom 
S2.~a·1omocy Chłopskiej. One właśnie powin

·ny ro~prow<ł.dz_ać materiał siewny, nawozy, na
~<"dz\a, matenał budowlany i paszę i następ
nie skupywać z ramienia państwa · zakontrak. 
towa~e. artykuły rolne i podd~wać je uszla
chetmaiącei przeróbce we własnych zakładach 
przemysłu rolnego. / 

, Większość kredy.tó"'. inwestycyjnych i kredy. 
tow o?rotowych, 1ak1e przewidujemy. w wy. 
so~ośc_1 p_owyżej stu milionów złotych, dla 
społdz1elm Samopomocy Chłopskiej w najbliż
szym tylko kwartale, będzie przeznaczona na 
to, 8:by przygotować nasze spółdzielnie do sku
pu i zaopatrywania gospodarstw chłopskich . 
W ten .sposób przez. kontraktowanie u'ptawy i 
hodowli za pośrednictwem Spółdzielni Samo
pomocy . ChłoJ?ski~j i przez szerzenie, oświaty 
łachowei rolmcZeJ z": pośredl'!·ictwem Związku 
s!if!l<>PO~oc.y C~łopsk1e1 spodziewamy się szyb. 
k1e1 spe9a!m,1qi. gospo?arstw chłopskich, a co 
za łXl!l i@e ~1.ększema ich QRłai;.alnQŚ~~ 
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ANTONI OLCHA 

.z~ Wschodu na Zachód przebiega przez 
\V1es stary gościniec podkarpacki, łączący 
tereny naftbwe środkowej Małopolski ze 
Śląskiem. Na przestrzeni około dwóch km 
przez luboński kraniec wioski przewija 
się odcinek autostrady Kraków - Zako
pane. Ciemny, błyszczący matowo w ja
rzeniu . górskiego słońca pas asfaltu nur
kuje w , sosnowej i świerkowej zieleni. W 
czystym oramieniu drzew mienią się ko
lorowe widoki chłopskich sadyb, rozrzu
conych wśród grzbietów, dolin i garbów 
ogromnet miski babiogór~ko-luhońskiej 
i gorzeckiej. S~ąd okolica prezentuje się 
oczom przejezdnych najpiękniej. Ale nie 
tylko obcym oczom. Bywa, że w letnie 
niedzielne popołudnia ciągną ku wier
chom Małego Lubonia gromadki kobiet 
dzieci, czasami stairszych chłopów. Idą 
zbierać grzyby, jagody I„. „popatrzeć z 
wysoka na świat". Albowiem nieprawdą 
jest, że chłopi „nie spostrzegają" piękności 
krajobrazu, jak to się czasem czyta w 
książkach. ' 

- Jako żołnierz poznałem bogatą 
dziewczynę w jednej z lubelskich wiosek 
- opowiadał kiedyś W al enty Mirek „od 
gościńca". - · Lubiłem ją I mogłem się z 
nią ożenić. Gospodarkę miała dużą, a 
ziemia tam tłusta I rodzi · nie tak, fak na
sza!... Mógłbym całe życie Jeść biały 
chleb!... 

- No to czemuścle się tam nie ożenill? 
- Bo musiałbym tam zostać na zawsze. 

A ja wolałem. swoje trzy morgi i biedę, 
ale tu, w naszych górach. Taki to rozum, 
wiecie ... 

Dopóki· była chociażby iskra nadziel 
na przeżycie w rodzinnych stronach -
chłop powracał tu najczęściej. f(lieraz da
wno już o niejednym we wsi zapomnia
no, a on się zjawiał niespodz.ianie, przy
bywając z Ameryki, Francji, Niemiec lub 
Węgier. 

Umiłowanie ziemi dla Jej piękna t dla
tego, że t<;> jest ziemia ofców - praojców, 
odgrywa niemniejszą rolę · od przywiąza
nia do rtiej ze względu na plony, jakie 
wydaje. 

Musiało dobrŹe dogryźć właścicielowi 
kilkumorgowej biedy, nim ją opuścił, nim 
ruszył w daleki świat. Lub też świat ów 
nieznany musiał mu się przedstawić w 
wyobraźni tęczami fantastycznych uro
ków, musiał obudzić ukrytą energię ~ór
czą, przemożną chęć zabłyśnięcia 11iezwy
kłymi osiągnięciami... 

Mało zbadane są bogate tajniki chłop
skich serc i myślenia. 
Mało zńany jest i samym chłopom wi

chrowaty nurt potężnej siły pełnego ży
·cia, ograniczone} i duszonej w ciągu dłu
gich wieków, a wczoraj i dziś wydostają
ce} się na powierzchnię, szukającej spo
sobnego łożyska. 

- W Ameryce, - opowiadał stary An- . 
c!J;zej Bal, - jadłem chleb i mięso. Ale 
tam nie miałem takiego podsadzia, jak 
to, ani takiej jabłonki, żeby pod nią u-

. siąść w niedzielę na trawie. 

- Na trawie! ... - oburzała się żona 
Bala Ulina. - W Ameryce nie ma takie} 
trawy, ,,Jak u nas. Jest trawa, ale Inna. 
Wracało chłopstwo z dolarami, zarobio

nymi krwawym. trudem,. bohaterskim ha
rowaniem do utraty sił. Marzyły Im się 
gospodarstwa nowoczesne, domy pr'ze
stronne i ładnie umeblowane, komory 
pełne . 

W pierwszych miesiącach o powrocie 
stawiali piwÓ I gorzałkę sąsiadom dobrym 
I kłótnikom. Niechaj znają - kto to przy
jechał do wsi! Kup0rwali dorodne krowy 
I konie. Budowali domy z. rozmachem. 
Pożyczali szczodrze dolary sąsiedzkiej bie
dzie. Aż wreszcie z przerażeniem stwier
dzali; że ich dorobek był o wiele za sła
by, za mizerny, · by sprostać osaczającej 

ich zewsząd nędzy. 

- Bieda jest jak rdza - przegryzie 
najtwardsze żelazo - mówili z rezygna
cją l uciekali znowu· w świat, lub podda
\Yali niepokorne głowy w jarzmo. 

Porzucali nabyty sposób życia w skro· 
·mnym dostatku. Z zaciśniętymi zębaml 

*) fragmenty z ksiażk<i ot. „Nowa Napra· 
wa", która ub.że sie wkrótce nakładem Sp 
Wyd. „Czytelnik". 

\ 
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• Wcz ora1 *) 

pracow1:1li na owsianej glebfe: Kosztem 
wielu wyrzeczeń I ofiar utrwalali te ulep
szenia gospodarki, jakie w tych warun
kach można było w gromadzie zaszczepić. 

Jest to wieś małorolnych, średniorol
nych I wyrobników. , Trzysta dwadzieścia 
gospodarstw nie było w stanie wyżywić ,o-

. koło dwóch tysięcy mieszkańców. To też 
chłopi zarabiali furmankami (przewóz to
warów ·wozami na trasie Jorda·1ów -
Kraków, wyjazdy z kupcami na targi do 
miastec~ek Podhala, zwózka drzewa z 
pańskich lasów), sezonową pracą przy 
budbwie will w Rabce i Zakopanem, 
służbą w pensjonatach, wyrobnictwem w 
miasteczku Jordanów, wyirobem mioteł, 

I 
chałupniczym przemysłem cegielnianym. 
Dużą pomoc mater.ialną słanowiła dla lu
dności południowa część ~si (zabudowa
nia Naprawy rozciągają się wzdłuż drogi 
skawiańsko - łętowskiej na przestrzeni 5 
km), gdzie było prymitywne letnisko. 
Przyjeżdżali tu drobni kupcy z Krakowa, 
którzy płacili chłopom za mieszkania, 
mleko, ziemniaki I furmanki. Zarobki by
ły małe, ale stanowiły poważna sumę w 
bpdżede drobnych gospodarzy. 

Okres letni - okres malin, Jagód l 
grzybów '-- dawał za~ęc1e setkom rąk 
małorolnych i bezrolnych: zbierano to, 
co okoliczny las urodził. Nie było to ta
kie proste, gdyż marne chłopskie laski, 
trzebione nielitościwie zimą i na przed
nówkach, gdy głód zaglądał w oczy, nie 
mogły być terenem godnym zachodu. Mo
żliwości zarobkowe nastręczały Jedynie 
wyręby i lasy obszarnicze na Wysokiej, na 
Luboniu i na łętowskich górach. A tam 
czuwali gajowi, broniący gołocie dostępu 
do leśnych skarbów ... 

Kilkumorgowe gospodarstwa nie dawa
ły takiego dochodu, żeby można było na
wet skromnie wyżywić średnią rądzinę od 
jesieni do Jesieni. Przednówki zaczynały 
się wcześnie. Dla wiei~ już w lutym, lub 
marcu. 

W krótkim okresie lepszej ogólnej ko- · 
niunktury gospodarczej, poprzedzającyih 
wybuch ostrego kryzysu, łatwiej było uciu
łat latem kilkaset złotych na czarne mie
siące zimowe. 

Nagle· to się wszystko ' urwało. W latach 
1930 do 1939 skurczyły się dochody, wię
kszość możliwości zarobkowych zniknęła 
bezpowrotnie. Letnicy przyjeżdżali jesz
cze .do wsi, ale płacili kilkakrotnie niższe 
ceny z.a wynajem mieszkań, żyli oszczę
dnie, nieraz Wprost biednie. Byli to prze
cież. ludzie, których też kryzys uderzył. 
Wielu „starych letników" zbankruto
wało 1 przestało odpoczywać w Na
prawie. Chłopi jęli narzekać, że coraz to 
mniej tych ;,lepszych gości" odwiedza 
wieś, zamiast nich, ciśnie się tutaj obca 
bieda, przywożąca ze sobą gruźlicę, cho
roby weneryczne i beznadzieję. 

Naprawa, oddalona jest od lini kolejo
wej Kraków - Zakopane tylko o dwa ki-

ROMAN BRATNY 
, 

.k>m,etry**). D?Jięld temu możliwości za
robkowe były tu zawsze nieco większe od 
możliwości innych gromad gminy zbioro
we} Łętowni, takich Jak Tokarnia, Sko
mielna . Czarna, Bogdanówka, Więclerża. 
Wdoskl te, . położone· w bardziej oddalo
nych górskich zakątkach, utrzymywały się 
ze sprzedaży leśnych owoców 1 handlu 
drzewem z oddalonym o 60 km Krako
wem. Ogromna liczba rodzin chłopskich 
oddawała zimą swoje córki na służbę d,o 
miast I małych mlasieczek. 

Nędzarskie przysiółki I wsie były wido
wnią swego Todzaju handlu dziewczętami. 
W okresach zimowych przyjeżdżali tam 
ludzie, których głównym źródłem utrzy
mania była zapłata za dostarczenie okre
ślonej liczby chłopskich córek do służby 
w miastach. Priedsiębiorca taki zbierał je
sienią zamówienia od swoich klientów w 
Rabce, Zakopanem, Jordanowie i Krako
wie. 

„Werbunek" odbywał irię przy wódce. 
Rodzice dziewcząt otrzymywali zwykle 
pewną kwotę pieniężną za „zgodzenie cór
ki na służbę". Była to t.zw. „kolenda": 
przeważnie od 10 do lO zł dla rodziców 
i barwna chusteczka, lub kilka złotych na 
tef zakup dla samef dziewczyny. „Kolen
da" stanowiła walną pomoc w przetrzy
maniu ciężkiej zimy dla biednych chłop
skich rodzin. Im dana rodzina była eko
nomicznie silnietsza - tym dłużej zwle
kała z „godzeniem" dziewcząt w służbę. 
Pod wiosnę można było osiągnąć znacz
nie wyższą zapłatę za służbę, niż na po
czątku zimy. Wówczas przecież klienci po
trzebowaU gwałtownie rąk roboczych i 
pośrednicy bywali mniej twardzi, nie tar
gowali się tak bardzo. Częstokroć wio
szczyny ogarniał fa kiś ctchy bunt prze
ciwko oddawaniu dziewcząt na ponie
wierkę. 

- Nie mam dziewki do służby - mó
wili chłopi z zaciętością. 

- Co wy godocle, ojciec, - odpowia
dalt wymowni ńaganiacze, starając się 
dobierać „chłopskich" wyrażeń. - Zdy
chać będziecie na przednówku 7 

W czasie okupacji Naprawa, podobnie 
jak inne wioski - nie poddawała głowy 
w jarzm<>. Napozór, dla niepoznaki, chło
pi uśmiechali się i udawali spokojnych. 
W rzeczywistości prowadzili walkę z wro
giem na wszystkich polach. 

Qziwne rzeczy działy się przede wszyst
kim z gruntem. Kiedy szło o wyjazd na 
roboty do Rzeszy okazywało się, że we 
w~I nie ma prawie wcale beŻrolnych, a 
wczorajsi małorolni to po prostu zamoż
ni, pełnorolni gospodarze. Do roku 1943 
gromada potrafiła zataić przed okupan
tem 200 ha ziemi ornej. Po wzmożeniu 
terroru i specjalnych badaniach, wyni
kłych naskutek zorientowania się Niem
ców w tego rodzaju podstępach, urząd 

**) W cza·sie wojny WY'budowano przysta
nek we wsi Skawa. pomiedzv Jordan,pwem 
a Cha?ówką. Do stacii Jordanów odległość 
wynost 4 km. do stadi Chabówka & km do 
st. Rabka - Zdrói 8 km. • 

Swiatu' i nikomu 
I gwiazdy ma upełnorolnić 
Organizacja Narodów Zjednoczonych. 
Nad głową ludzi świecić będą wolne, 
nad ziemią z granic wywłaszczoną: 

Nad bezgraniczną! 
Będą gospodarzyć nad ziemią jedną - nie jednaką, 
wtedy gdy wszystkie Zjednoczone działobitnie 
rozniesie rozhukany atom. . 

Wszystkie majątki ziemskie lrżeba podzielił, 
to chleb będzie żyzny 
- wtedy niby traktorem kapliczką po polach przejedzie 
przydrożny dotąd Chrystus : 

Tak, bo zmiany, bo teraz i poezja jest inna: 
drzewa w niej nie szumią: · rosną. 
I inny musi być człowiek ozimy, 
który po mrozach wojny patrzeć ma na wiosnę. 

I świat ma być inny: jeden. 
I nasza wola inna: je.dna. 
Dać mamy światu zjednoczonemu siebie. 
al~ ziem zachodnich l)ikomu nie dać! 

J 
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gromadzki „odnalazł" 50 ha, ukrywając• 
pozostałe 150 ha do' końca okupacji. 

- Ile macie gruntu? - zapytywał urzę· 
dnik. 

Jo? 
A dyć wy. 
Jo morn pietnaścle morgów. 
Z lasem, czy ornego] 
Piście ornego. 

Bojaźliwsi i ostrożniejsi podawali cyfry 
zbliżone do prawdy, ale za tych cygantll 
wroga urzędnicy .gmjny, strnowle chłop
scy, sabotujący· zarządzeąia władz okupa
cyjnych. Chodziło o to, że chciano powy
wozić najbiedniejszych, jako element zbę
dny i obciążający niepotrzebnie gospodar- . 
kę ogólną. Ale kiedy łapanki nieco usta
ły, a poj P. wiły- się nakazy kontyngentowe, 
wtedy znowu „wielkie" gospodarstwa 
gwałtownie malały. 

· - Jo przecie godoł, że morn piętnaście 
morgów, ale w tych piętnastu jest ino 
trzy ornego, ~ reśtom to las, doliny I mo
carze. Z cego tu kontyngent dać? 

Urzędnicy gminni pisali z.nowu, spisy
wali, poprawiali, uzupełniali, słali pisma 
,,wyjaśniające", które niczego nie wyjaś
niały. Pocichu zaś robiono składki na ła
pówki dla prz·ekupnych „lelterów". Ko
nieczność obrony przy pomocy _łapownic
twa sprzyjała rozszerzeniu się potajemne· 
go gorzelnictwa. Wódke najłatwiej otwie
rała wszelkie możliwości bodaf częściowe- r • 

go wykupienia się od przeróżnych cięża
rów, nakładanych przez okupanta. Wód
ka też przynosiła ucieczkę w zapomnie
niu po szczególnie ciężkich przejściach 
Jedną z szeroko sto~owanych form w~- -

ki z okupantem stanowiły zastępcze · wy
jazdy na roboty. Niemcom szło Jrnniec 
końców o liczbę wyjeżdżających. Chłopi 
zorientowali się w tym bardzo szybko, to 
też zaczęli podstawiać „Arbeitsamtom"'lu
dzi, którzy już mieli wPrawę w „wyjeż
d~aniu , na roboty". Byli to „ochotnicy", 
którzy za kilka tysięcy złotych podetmo
wali sl.ę „zastąpić" pozwanego do wy
jazdu. Stawiali się do transportu. Wyjeż
dżali. Miejscowy „leiter" „Arbeltsamtu" 
cieszył się, że odesłał przeznaczony kon• 
tyngent ludzi. Tymczasem wszyscy , za
stępcy", a przy tym wielu „pierwszakó~", 
„urywali się" z pociągu już gdzieś za Kra
kowem, lub nawet na terytorium Rzeszy I 
wracali do wsi. Przy następnej .akcfi wy
jazdowej stawali znowu na wezwanie, 
wyjeżdżali i znów wracali. Trwało to tak 
długo, dopóki się Niemcy nie zoriento
wali, że taki to a taki wciąż ucleka i nie 
zaczęli go prze· adować. Wówczas zawo- . 
dowy „zastępca", który częstokroć urato
wał od robót kilkanaście osób, uciekał w ' 
las. Ten rodzaj walki z okupantem znany 
był I stosowany we wsiach i miastach. W 
miastach, zwłaszcza w Krakowie i War
szawie, byli, jak wiadomo, w tej <hiedzi
nic specjaliści o niedoścignionej zręczno-
ści. . 

Sabotaż gospodarczy, przejawiający się 
w najróżniejszych formach - był jednym 
z najb~rdziej typowych zjawisk. W parze 
z tym szła w<;iąż rosnąca aktywność poli
tyczna, kulturalna i partyzancka. 

Straty, poniesione przez wleŚ były Jed
nakże bardzo znaczne. W tym straty· gos
podarcze jedynie w inwentarzu żywym 
oblicza się na przeszło 100 tysięcy złotych 
przedwojennych. . 

W procesie kształtowania się gromadz
kie} ~sychiki . wojna odegrała rolę bardzo 
powazną. Zmusiła ona każdego mieszkań
ca wsi do aktywności. Ciągła niepewność 
po~iadani~ gospodarstwa, które mogło 
hyc w kazdej chwili zabrane lub puszczo
ne z dymem, ustawiczna groźba niemiec· 
kiego rabunku I śmierci, to wszystko wy· 
twarzało stan trwałego pogotowia, nie
ustannej czujności. Chcąc żyć i przeżyć, 
trzeba było codziennie zapobiegać róż"
nyn_i nie~ęzpieczeństwo.m. Trzeba bylo 
takze wspodziałać z sąsiadami. . 

N~praw.a, jak każda polska wieś w tym 
czasie, miała swoje tajemnice, które zna
ły na~et dzieci, ale tajemnice te nie wy
chod~1ły poza . obręb gromady, był'y pilnie 
strzezone nie tylko przed obcymi, ale 1 
~rzed tymi spośród swoich, których uwa
za1110 za ni~pewnych. w , ~n sposób wy- . 
kształc~ło s.1ę pociucie rodzaju zbiorowej 
dyscyplmy I odpowiedzialności. Ze wzglę-

' 
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du na możliwe masowe wysiedlanie, kai
dy chłop interesował się żywo przebie
giem wojennych wydarzeń, Rozipowszech
nlło się masowe czytanie gazet i książek 
Przy tym . jednakże potrzebny był . kry
tyczny stosunek do tego, co się czytało. 

Tak potęgowała się samodzielność my-
ślenia. • 

Dla dokładnego zrozumienia dz,ieją· 
cych się spraw, należało .się zapoznać nie 
tylko z geograficznym położeniem da
nych krajów, ale również zainteresować 

_się bliż'ej życiem poszczególnych narodów, 
ich dążeniami. To' rozszerzało widnokrę
gi pojęciowe o świecie. Brak towarów -
przemysłowych zmuszał dt> wytwar·zania 
ich we własnym zakresie. Rozrastał się 
nielegalny chłopski przemysł chałupniczy. 
Twarde warunki żyoia zmuszały do zara
dności. Młodzież wiejska, wyłapywana 
masowo do robót w Niemczech, z,musza! 
na następni.e do cię~kiego wysiłku w rtaj· 
gorszych warunkach, uczyła się nienawi
ści do faszyzmu. 

Dzisiaj młodzi robotnicy rolni i robot
nice rolne, powracający z Niemiec, zajmu
ją gospodarstwa na wyzwolonych zie
miach zachodnich. Cechuje ich ostra czuj
ność wobec hitleryzmu, wobec grabieżczej 
niemczyzny. Ciężko zdobyte doświadcze
nia zużytkują teraz dla dobra ogólnego.' 
Jest to wartośo~owy element cpłopski, za
hartowany w walce, przygotowany przez 
życie do pokonywania wszelkich trudno
ści. Młodzież ta stanowi pionierski ele
ment pozba~iony sentymentalnej miękko
śol I chwiejności, a przyzwyczajony do 
rzeczowego i zdecydowanego załatwian•ia 
wszelkich spraw. Wpływ jej jest znaczny 
i widoczny ze względu na wielką liczbę 
młodych chłopców, którzy w czasie wojny 
odbyli przymusowe wędrówki po obcych 
krajach. 

Osobno należy podkreślić ten fakt, że 
wojna wyostrzyła chłopskie zrozumienie 
spraw kulturalnych. Niszczenie przez hi
tlerowców książek szJsolnych i bibliotek. sy. 
stematyczne unicestwianie szkolnictwa poi· 
skiego, tępienie ws1Zystkiego co polskie -
rozpłomieniło w duszacli chłopskich na~ 
rodowy instynkt samozachowawczy. Chłop 
podjął walkę o kulturę. Gdzie mógł - ra
tował książki przed ząiszczeniem. Napra
wa l okoliczne wsie stały się ośrodkiem 
tajnego nauczania. W Naprawie brały u
dział w tej pii'acy miejscowe nauczycielki: 
Dańkowska-W.ąlasowa, Kulkowa, Łazar
ska. 
' Gmmady zbliżyły się do nauczyciel· 
stwa sz,kół powszechnych, średnich, a tak
że wyższych: Nastąpiło zżycie się i silniej
sze zrozumienie wzajemne. Chłop . poczuł 

.się realną siłą kulturotwórczą a za~azem ł 
·obrońcą polskich dóbr kuliuralny<:h, bo
jówinikiem o przyszłość postępu. Tego po-

. czucia - nikt mu już nie odbierze. To, co 
-w tej dziedz.inie kiełkowało dopiero w o· 
kresie . przedwrześ.niowym; rozr()sło się w 
latach okupacj.i w ukiryciu, w zacieniu sło· 
mianych strzech, a teraz ro.z.wij.a się coraz 
bujniej, coraz potężniej. W olm-esie woj
ny utwierdziło się w chłopie połsikim po
czucie głębokiej odpowiedzi.alności za 
państwo, za naród. Broniąc zaciekle ·swo
jego stanu posiadania, chłop nasz wie
dział dobrze, iż broni tu żywej · części Pol· 
ski. Ciężkie doświadczenia nauczyły go, 
że niczym jest jego osobiste dobro, gdy 
jego kraj i jego społeczeństwo ugina ·się 
pod nawałem klęsk. żadna z wojen nie 
wykazała chyba tak dobiłn.\e jalk właśnie 
ta ' ...,. jaką olbrzyimią wartość -przedstawia 
dla człowieka źyde w swo.im społeczeń
stwie, w swojej ojczyźnie, w swoim wol
n.ym i niepodległym państwie. To też ma
sy chłopskie nie żałowały krwi dla Pol1sikl. 
.Szafowały nią hojni.e w partyzantce i pó· 
inief w szeregach ·Wojska Pobki'ego. 

Zacięta, wieloletnia zbrojna walka z 
wrogiem stanowi osobny, bogaty rozdział 
w życiu Naprawy i okolicy. Bohaterstwo 
J zręczność tutejszej młodzieży, skupionej 
w patriotycznych organizacjach bojowych, 
zasługuje na osobne omówienie. Dla pod
kreślenia tego jeszcze jednego charaktery
stycznego rysu, należy tu powiedzieć, że 
na kilka miesięcy przed styczniową ofen· 
sywą Armii Czerwonej, niemal I<ażdy 
chłop brał udział w walce. Z nadejściem 
wieczoru Naprawa stawała się wolną re
publiką, w której rozbrzmiewał polski 
śpiew, dudniły miarowe kroki partyzanc-

. kich od':!ziałów. Zwykle nad ranem w po · 
bliskiei dolinie Skawy wylatywał w powie
trze m'lst. lub pociąg z niemieck•im mate
riałem zaooatrzeniowym dla frontu. 

Antoni Olcha 

• 

STANISŁAW Pl~TAK 

Nowe 

Podczas pogromu 
O, dornie, dornie splądrowany! 
Mej matki siwy włos skalany 
ostatnim mirtem w oknie płacze. 
Jas!<ólki mrą od kul siepaczy. 

Wśród skrętów ognia puchną orgie. 
Gdzież tu lęk ukryć matki drogiej. 
Rannego kołka zmierzch już grzebie, 
lecz nie nam Izą dziś błądzić w niebie. 

O, dornie, dornie splądrowany, 

twarz tulę do twej białej ściany. 
Łuna, jak potwór, pełznie ścierniem. 
Noc, noc, wołanie. świerszczy ciernie„. 

1943 

Na Wigili~ 1945 roku 
Wejść lekkim jak szept promienia krokiem 
Zdziwić, ach, ojców oczy spłakane. 

Czas zagląda do szyb srebrnym mrokiem„. 
O, matko, niech dotknę twojej rany!„. 

' 

• 

1_ - Zdrowy jesteś? Jak w Łodzi? - będziecie 
pytać, a ja z wzrokiem w blask otwartym 
iść będę i na cieniów zakręcie 
łzę, gwiazdę złożę na polu martwym.„ 

Wygnali mnie z domu źli ludzie, 
dlatego w jęku nocą ;ię budzę. 

• 

Przechadzka z ukochana 
' 

Powiedziałbym c1, ze jestem zakochany, 
ale śmieją się z tego lip wonne ściany. 
„Jakże to, on przecież klęczy co wieczora 
i gwiazd wyglądać idzie do jeziora. 
Ech, lepiej z księżycem pogaworz na snopie, 
niż marzyć miałabyś smutnie o tym chłopie„. 
On ci jak gołąb wyleci z pośród dłoni, 
I od rozpaczy serca nic nie obroni".„ 

To wszystko prawda, co mówią o mnie 
ludzie, moja drogil1 

lecz stanij. Ucałuję twój cień w zbożu, 
zblednie ma trwoga. 

W dzienniku 

Zatruły serce mi marzenia. 
Niebem wirujący kwiatu. pył 
niósł oczy dziewcząt, ich nucenia. 
Wierzby klęczały w blasku, co śnił. 
W rzece czarnej kryły się ptaki, 
w śpiew chyląc cichy srebrne krzaki. 

źyć nie umiałem bez chwil czaru. 
Promieniem zaswiec{llem kłosy 

żyta i z gwiazd różowych paru 
szum siałem mojej Milej w włosy. 
Myśl moja rosła w chłodnym pięknie, 
w przyszłość szla coraz nieulękłej.„ 

Tak było, . a dziś schylony 
ze skrzepem zwątpień w mózgu, niemal 
z grozą, nie czekam już stęskniony 
na rzeczy, na zjawiska. Nie ma 
młodości mojej, dni marzenia. 
Są ~ha, zmięte oa cierpienia. 

3TR. ~ 

• w·1ersze 
Opowieść 

To był dla mnie czas trudny, z okrucieństwa piętnem. 
Front znowu stanął. Widziałem nienawiść, zbrodnię 
wśród ludzi bliskich. Aby nie zginąć, udawałem śmiecl1 

grałem głupca.; czoło chroniłem o' przygodną 
twarz, która cieniem krzyczała potem, gdym śnił. 

Rozpacz„. O, dni rozpaczy! Szedłem na brzeg Wisły 
i wodzie, zziębłym ptakom spowiadałem swój żar. · 
- Nie możliwe, by mord był tym czynem, c_o zbawia 
mówilem i ze słów tworzyłem, ratując siebie, 
krajobrazy spokojne, zdarzenia łaskawsze. 

Może i zasłynie ten naiwny, polny świat. 
Wiersze świecą dziś westchnienliem pszczół, pyłem, gwiazd Izą„. 

Po drodze do domu 
I 

Znów stanąłem w uliczce smukłej, patrzę w cienie. 
Tu dąb o rosę prosi gwiazdę, rośnie w noc 
cichą. Nasz dom unosi blask, szum i milczenie. 

'Usycha.. zloty księżyc łam, gdzie chwieje się kłos 
w dali tak czystej, że usłyszeć · można westchnienie 
muszki Śpiącej, ruszony powietrzem wierzby wfos. 
Na łące odbiło niebo czajki lot, nutę.-

Poszedłem w blask, szkoda, że nogi mam obute. 

Jl 

Brzóz żaglem na tratwie wies płynęla w siny mrok. 
To tylko was w domu nie cieszyły te cisze. 
W okno wybiegał ojca i matki czujny wzrok. 
Komuś się śniło już, że w drzwiach u belki wisźę -
i wszyscy czuli u szyb tętniący Niemców krok„. 

O, ojcze, matko, darujcie mi · - ledwie piszę, 
wspominając ten czas. Tak, bylem zakochany, 
oczko bratka całowałem u cieniów bramy. 

Postój w nieznanej, wiosce 
Moiem chciał to kiedyś opisać, może bylem 
w łych krajach w dzieciństwie. O, jak dziwią te noce -
jadę końmi siwymi i u wierzb w tak miłym 
powietrzu staję. Pola kul,!ł się w pomroce 
błękitnej. Od kapliczki wieją rzewne śpiewy 
i zaraz domy schodzą w jasną, złotą wodę, 
a kwiaty drgają i ku niebu ronią mewy. 

Myślę, patrząc w kłosy zmienione, ie za brÓdem 
znajdę szczęście, trzeba tylko, zatrzymać konie, 
pożyć z ludźmi w tej wsi, poznać ich ciche dzieje.„ 
Z dziewczyną, która wyniesie chleb, pójść na błonie. 
Ptak sfrunie jej na ramię, ona się zaśmieje.„ 

dozweselę oczy starców gawędą jeszcze; 
z dziećmi nazywać będę kwiaty, które giną • 
Sobie samemu nocą poezję obwieszczę -
i tak dni pod błękitem ciemnym moje miną.„ 

Ogrod 
I 

Kiedy tak śpię w cieniu błękitnym słonecznika, 
czuję, żem jest szczęśliwy i blask mnie przenika 
.śpiewu od pór. - Tam kobiety u żyła gwarzą. 
Podałbym bożą krówkę złotej wyczce twarzą, 
ale naraz, wysoki dąb posrebrzon kurzem 
schylił się i mówi: ,..; Był spisek, zgasną róże.„ 

n 
Nad kaidrm kwiatkiem ziemniac'Zanym błysła pszczoła 
i ja w tej chwili myśli przepomnialem zgoła. 
Moja siostrzenic.a z floksów, bratków i pali 
stawia dom z przyjJcióhni oto. Ach, płakali 
ojce mrówek tam przy rozbitym okopisku, 
bo lęk poruszył lilie w skrach schylone nisko • 

m 
- Dramat się dziać zaczyna - szepcę - i uciekłem 
Teraz jednak · nagle chłopca z wejrzeniem spiekłym 
ujrzałem. Modląc się, klękał on u. promieni · 
i wodę z rzeki dla roślin swych nosił dłońmi, 
Ten widok smutny przejął mnie znienacka bólem. 
Zbudziłem się, jakbym dosłał śmiertelną kµlę. 

IV 

- Nie różnię się od dzieci - mówiłem zgnębiony. 
W czerwcową noc po fali iść w podgwiezdne strc 
usiłowałem. Ach, lub doswiadc!ając; marzenia, 
odłączyć się 'Y blasku chciałem od swego cienia. 
Na młyn się piąłem, by dojrzeć, czy ·za wzgórzami 
dzień nie nawiedza świata złotymi burzami?' 

V 

Czy nie dzięki tamtym :hdom §mierci się dziś bofę7 
pomyślałem wolno. Drżały w skrach ręce mofe. 



STR. 4 

CZES~ W JASTRZ~BIEC-KOZtOWSKI 

W program~e jugosłowiańskic1 szkół po· 
wszechnych i średnich - powiada prof. Gese· 
mann - I?ieśń ludowa, zwłaszcza epiczna, od· 
grywa o. wiele większą rolę formalną i etyczno. 
J?;dagoi:p~zną •. aniżeli w szkol.ach innych kra· 
JOW, W1ąze się to z tym, że cała ludność ju· 
~ostowiańska, zarówno sfery wykształcone jak 
I mewy.ksz~ałcone, utrzymuje z pieśnią ludową 
stosunki bfoższe niż którykolwiek naród Euro· 
py. Dzieje się to dlatego, że Jugosłowianie 
wciąż jeszcze trwają w ścisłym kontakcie. z du· 
chem wspólnoty. W odróżnieniu od W1iększości 
narod?~ _eu!opejs~ich Serbowie i Chorwaci są 
bardz1e1 sw1adom1 swych etnicznych i raso· 
wych odrębności, które ich dzielą od innych, 
nawet pokrewnych, narodów słowiańskich. 
świadomość rasowa i całkiem zrozumiała du· 
ma z antropologicznyc~ i charakterologicz· 
nych zalet swego narodu - należą do cech na· 
rodowych u Serbów i Chorwatów. 'Cechy te 
stanowią dziedzictwo patriarchalnego, rodow~
go, chełpiącego się swą krwią wspólnoty, ustro· 
ju społecznego: Właśnie pieśń ludowa sprawi· 
ła, że Jugosłmyianie, po czterech wiekach pa· 
nowania tureckiego i izolacj.i od Europy, z po· 
wrotem weszli_ do europejskiej wspólnoty kul· 
turdnej, zostali przyjęci do literatury świa· 
t~wej, a przez /o zrehabilitowali się kultura]· 
n1e. 

Jednocześnie z powtórnym odkryciem Ho· 
mera i Nibe.Lungów. stały się i serbo-chotwackie 
pieśni ludowe przedmiotem ni.emniejszego zain
teresowania naukowego i artystycznego. Słońce 
Homera przyświecało również i tym pieśniom; 
i wielu ludzi odczuwających ich czar, porów· 
nywdo je z poezją homerycką. Może się to 
wydać przesadą. lecz upieram się przy tym, że 
mógłbym z serbsko-chorwackiej liryki i epiki 
ludowej wypisać kilkaset miejsc, należących do 
najpiękniejszych kart, jakimi lite.ratura świato
wa może się poszczycić. Toteż taka poezj?,. lu· 
dowa, która do swych czytelników, wielbicieli 
i tłumaczów zalicza tej miary nazwiska jak 
Herder, Goęthe, Jakub Grimm, Ranke, Meri· 
mes, Mickiew~cz, Puszkin . . .• musi i w życiu 
duchowym danego narodu grać o wiele większą 
rolę, niż poezja ludowa innych narodów, która 
nie zdołała zainteresować najwię~szych duchów 

· Europy. Poznając serbsko-chorwacką poezję 
ludową, poznajemy nie tylko duszę wysoct; iin. 
teresująceg"o, oryginalnego i ~ażnego Po? 
względem politycznym narodu, me tylko wm· 
kamy w duszę przebogatego w piękno natury 
terenu turystycznego, lecz poznajemy również 
doniośły rozdział z literatury światowej. 

I. 

' 
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Śpiewna dUsZa 
. 

wieSCl historycznych, który prze<'-;tawia w.iel· który z pola do dom z nim nie wrócił". 
kie wydarzenia polityczne i dziejowe nie bez- ' Lecz: znów twarde było serce matk.i: 
pośrednio, lecz śledzi wzrokiem jedynie chmur· łzom ze serca płynąć nie dopuszcza. 
ny cie,ń, jakie te wydarzenia rzucają na ziemię A nazajutrz, kiedy dzień zaświtał, • 
i na ludzi. Pokazuje nam, jak serca tych, któ. lecą czarne kriuki dwa smętarne; 
rzy pozostali w domu, przeżywają bitwę ii klę· aż do barków mają ajcrzydła we krwi, 
sk~. A zate.m przedstawiają wydarzenia 'pośre· dzioby śnieżna piana 1m pokrywa. 
dmo i dzięki temu w przejrzystym uduchow.ie- Niosą w dziobach dłoń witezia białą; 
niu. Pieśni epickie · tego cyklu opowiadają o lśni na palcu pierścień pozłacany. 
tym, jak pewien pastuszek znalazł uciętą głowę · Dłoń rzucają matce na podołek; . 
księcia Łazarza, podniesione30 do godności wz.ięła rękę matka Jugowiciów, 
męczennika za 11aród i wiarę, i. jak tę głowę obracała, pilnie oglądała, 
potem pochowano. Opowiio.dają o prawzorze wreszcie żonę wzywa Do.mianową: 
serbskich pielęgniarek: o narzeczonej z Ko- „Damian owo, miła ma synowo! 
sowa, która z posiłkiem śpieszy na pole bitwy, może poznasz, czyja to jest ręka?" ' 
aby odszukać narz~czonego. Autor jednej z Damianowa rzecze na to żonka: ' 
tych pieśni posyła matkę dzieW1ięciu Jugowi· „Oj. świekruniu. matulu Damiana! 
ciów na pobojowisko, gdzie odnajduje poleg. to Damiana naszego jest ręka, 
~yc.h synów i męża, wraca do dziewięciu wdów bo poznaię. matko, tę obrączkę, 
•I Sierot, aż wreszcie to twarde serce matki bo· com przy ślubie mi<)ła ją na palcu". 
haterów pęka: Znowu wzięła matko. rękę syna, 

śMIERć MATKI JUGOWICióW 

Miły Boże, co za wielkie dziwy! 
Na Kosowie wojskd się gromadz.i: 
Jugowiciów w wojsku tym - dziewięciu, 
a sam stary Bogdan Jug - dziesiąty. 
Boga prosi matka Jugowiiciów: 
„Daj mi, Boże, wzrok sokoła ostry 
i łabędzi<. daj mi białe skrzydła, . 
bym, nad równe wzbiwszy się Kosowo, 
Jugowiciów w.idziała dziewięciu 
i Bogdana Juga -!. dziesiątego". 
Tak błagała, tak też ubłagała: 
dał jej Pan Bóg wzrok sokoła ostry 
i łabędzia dał jej białe skrzydła. 
Poleciała nad Kosowo równe; 
Jugowiiciów widzi dziewięć trupów 
i dziesiąty - starego Bogdana, 
a nad nimi - dziewięć spis bojowych, 
a na spisach tych - sokołów dziew.ięć, 
dziewięć rączych koni przy sokołach, 
zasię dziewięć srogich lwów przy koniach. 
Hej, zarżało dz,iewięć koni rączych, 
zaszczekało dziewięć lwów tych srogich 
i sokołów dZiiewięć zakwiliło. 
I stwardniało wtedy serce matki: 
łzom ze serca płynąć nie dopuszczo., 
jeno zd~iera dziewięć koni rączych. 
dziewięć srogich lwów na smyczy wiedzie, 
zdjęła dziewięć z owych spis sokołów 
i do zamku wraca się białego. 
Zobaczyły ją synowie zdała 
i wychodzą panią świekrę witać. 
Jęło dziew.ięć młodych wdów zawodzić, 
zapłakdo dziatek dziewięcioro 
i zarżało dziewiię~ koni rączych, 
zas"Lczekało dziew.ięć lwów tych srogich 
i sokołów dziewięć zakwiliło. 
Lecz znów twarde było serce matki: 
łzom ze serca płynąć nie dopuszcza. 
A tu nagle w nocy, o północy, 
zarży w stajni siwy koń Damiana. 
Pyta matka żonkę Damianową: 
„Damianowo, miła ma synowo! 
Czemu siwek zarżał nam Do.miana~ 
Zali białej on pszenicy głodny, 
czy spragniony wody ze Zweczana ?" 
Damianowa rzecze na to żonka: 
„Oj, świekruniu, matulu Damiana! 
Ani białej on pszenicy głodny, 
ani pragnie wody ze Zweczana, 
jenó Damian zdawna go zaprawa 
do północy chrupać chrupki owies, 
od północy zc.ś przebiegać drogi -
więc za panem trapi go tęsknota, 

obracała, pilnie oglądała, 
wkońcu mówi tak do ręki cicho: 
„Moja dłońi, jabłko mej jabłoni! 
gdzieś ty rosło, gdz,ic cię zaś zerwano? 
Rosłoś, jabłko, w smutnym łonie moim, 
a zerwanp.ć no. Kosowie równym". 
A to rzekłszy, tak się zasmuciła, 
że jej żywe serce pęRło z żalu 
za dziewięciu, za Jugowiciami, 
i dziesiątym starym Jug-Bogdanem. 

II. . 
Serbsko-chorwackie eposy ludowe dzielą się 

podług bohaterów i podług wydarzeń history. 
cznych .::_ lub pseudohistorycznych - które 

• stanowią ich osnowę, na pewne określone krę. 
gi epickie czyli tak zwane cykle. - Piierwszy 
tradycyjny cykl, cykl pieśni niehistorycznych, 
zawiera opowieści naj.rozmaitszego gatunku: 
częściowo wierszowane baśnie i podaruia. Wiele 
z tych pieśni gęślarze istotnie ś pi ew a 1 i. 
przygrywając sobie na gęśli, podczq uroczy· 
stości cerkiewnych albo podczas tak zwanej 
„slavy" - święta patrona domowego. Do tej 
grupy należą wzruszaiace legendy o diakonie 
Stevanie i o świętym Mikołaju. Poza tym cykl 
ten zawiera opowiadania o podziale mocy nie. 
bieskich i - ziemskich wśród poszczególnych 
świętych, o katastrofach żywiołowych, iakie ci 
\vładcy niebios zsyłają na grzeszącą ludność, o 
karach jakie cierpią grzesznicy w ogniu pie. 
kielnym, o tym jak ludzie obrażają świiętych 
patronów ti jak za to pokutują, o niegodnym 
z~chow~niu się, na świecie „slavy", o znajdzie-' 
S1meome, o walce świętego Jana z ca rem 
ciemności, który występuje tu w podaniowej 
postaci cesarza rzymskiego Dioklecjana itp. 
Opowiadają dalej o walkach z olbrzymami i ze 
smokiem ogn~stym, o narzeczonym.wężu, o 
strzygach.sobowtórach: Inne z tych pieśni zbli· 
żaj się już do rndzaj,u bohaterskiego: porusza. 
ją prastary indoeuropejski motyw pojedynków 
pomiędzy krewnymi, którzy się wzajemnie n.ie 
poz11"ali. Taka jest między. innymi piękna pieśń 

O PREDRAGU I NENADZIE 

Żywi matka dwu synów maleńkich 
w czasie lutym, w srogich latach głodu, 
nic nie mając, prócz rąk i przęślicy. 
Piękne obu nadała imiona: 
jeden Predrag, drugi ~wie się Nenad. 
Predro.g podrósł, że mógł dosiąść konia, 
dosiąść konia i dzidę uchwycić; 
za czym umknął matce swojej starej, 
do zbójników przystał w ciemnym lesie. 
Matka sama została z Nenadem, 

cz~ść pierwsza 
Nenad brata swego ani poznał. 
Podrósł matce, że mógł dosiąść konia, 
dosiąść konia i dzidę uchwycić, 
za czym umknął matce swojej starej; 
w las przybiega pomiędzy zbójników, 
był zbójnikiem ,i sam przez trzy lata. 
Jest junakiem mądrym i roztropnym. 
w pojedynku zawsze mu się szczęści, 
więc go hersztem robią towarzysze; · 
i h~sztował im Nenad trzy lata. 
Lecz, młodziutki, zatęsknił do matki 
i przemawia tak do towarzyszy: 
„Oj - powiada - mili bracia moi!
zatęskniłem ja do starej ·matki. 
Nuże, bracia, roudzielmy swe łupy 
i' wracajmy każdy do swej matki". 
Towarzysze chętnie ustuchali. 
Gdy wysypie który skarby swoje, 
uroczyście- przysięga na brata, 
że nie ukrył nic - lub na siostrzycę. 
Lecz gdy przyszła kolej na Nenada, 
tak przemawia do swych towarzyszy: 
„Oj - powiada - mili bracia moi! 
brata nie mam ani też siostrzycy, 
lecz na Boga w niebie warń prz~ęgam: 
niech mi ostra zardzewieje szabla! 
niech koniow.i grzywa wylenieje! 
niech mi r~ka uschnie, jeśli kłamię, 
że zdobyczy żadnej nie mam więcej'' 
Skoro wszystkiie rozdzielono skarby, 
Nenad skoczył na dobrego konia 
i do starej swojej ruszył matki. 
Stara matka pięknie go przyjęła, 
uraczyła słodk,im poczęstunkiem. 
Gdy zasiedli razem do w.ieczei'zy, 
Nenad cicho przemówił do matki: 
„Oj, staruszko, matko moja droga! 
gdybym oto fudzi się nie wstydził, 
ani gniewu Bożego obawiał, 
tobym matką swoją cię nie uznał: 
czemuś brata mi nie urodziła, 
ani brata, ani miłej siostry? 
Kiedym dzieli: ł,up z towarzyszami, 
uroczyście każdy mi przysięgał: 
ten na brata, tamten znów na siostrę, 
Ja zas m11-tko - na siebie i oręż 
i na konia dobrego pod sobą". 
Stara mu się uśmiechnęła matka: 
„Dajże pokój, młodziutki Neuadzie ! 
.urodziłam ci, owszem, braciszka, 
rodzonego braciszka, Predraga, 
i już miałam wczoraj wieści o nim, 
Że zbójnikiem jest i że przeby\va 
hen w zielonym lesie Garewicy 
i na czele hufca stoi junak''. 
Wilie młodziutki mówi do niej Nenad: 
„Oj, staruszko, matk~ moja droga! 
skrój mi, matko, całkiem nowy ubiór, 
z zielonego sukna strój zielony, 
ale kusy i lasowei barwy, 
żebym poszedł odszukać braciszka, 
żeby żrąca minęła tęsknota", 
A poczciwa stara mówi matka: 
„Dajże pokój. młodziutki Nenado, 
b'l napróżno bys, postradał życie". 
Ale matki Nenad nie usłuchał . 
i po własnej tylko czynił myśli: 
sam wykroił sobie nowy ubiór, 
z zielonego sukna strói zielony, 
całkiem kusy i lasowe] barwy; 
notem skoczył na dobrego konia 
i wyruszył, żeby szukać brata, 
ż,eby żrąca minęła tęsknota. 
Ani raz.u nie wydobył głosu, : 
ani splunął •. ni na konia krzyknął; 
a przybywszy pod las Garewicy, 
krzyknął Nenad jako sokół siwy: 
„Garewico, zielony ty lesie! · 

Jednym z najważniejszych wątków jugosło. 
wiańskiej epiki ludowej jest klęska na Koso· 
wym Polu w roku 1389 - klęs~a. która ~a 
długie wieki poło~yła kres sc:.modz,1elne~u pan. 
stwowemu bytowi naszych pobratymcow. Jest 
to dramat {że znów zacytuje!11.Y Ge;e!Ilan~a) 
jedyny w swoim rod_zaju w dz1~1ac~ sw1at~ I w 
literatul'Ze świiatoweJ, godny, 1ak z.aden mny, 
Homera i Szekspira, tak pełen tr3:g1cznycp .na· 
stępstw, że różni pisar~e próbowali, z mmejs:ą 
lub większą zręcznoścaą artyst~czn~, stw<>rzyc 
z tych cegiełek ludowych w_ielkL. zbioro~ epos 
książkowy. żelaznym krokiem. maszeruj~ wy. 
roki dziejqwe przez tę wstrząsającą P'?ezję, al.e 
to ~ w niej jest najbardziej wzruszające, naj
d;likatniejsze, ~ajbardziie.j udu.cho~o~e - to 
wynaleźli sami śpie"'.acy I po~c1 ep1czm z ~udu. 
Oni, to każą ostatm~ dalekim ech~m .zg!ełku 
bitewnego odezwać s~~ w duszy ~dow ,1 sieTot. 
Czynią tak, jak czym tylko w1elk1 tworca po . 

..................... ~ ........................ --------------------~---------------------------------.._ __ ... ________ / __ .... __ ... „ ... „ ... 
ll"Y1Il1 obwozi cMo.pa pociąg, o którym mówi „Można ·widzieć sens słowa sztu-

WITOLD ZALEWSKI 

Marcin Kempke;J 
IllfU r.aidiiio, z którym zap:>znają go gazeta ka w usiłowaniu uświa{lomienfo 

i kBiążka. ludziom ich własnej, nieznanej 

Chbop polski, r•OOIIJ>OIC"Z}'\Ilająic SIWÓj Uid:ział im wielkości". Malraux 

Profile cienia w goo.po.dwowani.111 państwem iillie stał s•ię 
dłillżinikJerm dziejów. Nk 'Illie d:oistał od mch 
za da:rm:>. Jego swia<l!o;mość namooowa' 1 

ldasowa obudziły się wcześniej. niż refor· 
my dały IllfU prawo stm01WLen1i-a o 1o1Sach 
naJ101dtu. I rz; tego właśll!ie faktu, że ch!iop 
stał się współtwórcą SW')ich p.raw dzrlęk1 
swej priaicy i poświ1ęce111Jinl, a nie prz.ez wy· 
zysk i kir.zywdę, an1i p111Zez ofiairę :imnycll 
grup społeaznY'cfu., poohOidzn'ć będrzlie jego 
siła "'IllOiralina. 

MARCIN KEMPKA 
Cho·dzilo o przekazanie ich niedomówlo

ll!Ylclh zdań, Iliiedok:olń!CZ100l!Y'dh gestÓIW, a 
pmede w.sizyst~ o 110, żeby dlloć na mo
men:t pme!dłużyć :ilch z·erwam.e na zaJW1Sze 
lwnrtakty' z Ż'y1WYIIDii. :Dla1egi'> zie1.S<pół czaso· 
pisma konspiracyjnego „Dźwigąry'" ~II?· 
wadził, jako strałą kolumnę, wspomnienia 
o poległyich. 

Nazwano ten cy'kl: „PROFILE CIENIA" 
'Iiruld:ruo.śoi teahmtlcme, a 'Wliemy w~cy. 
jakie to one były w 43 i 44 II10ikiu, me po-

' zw.alaty na regrulamne wydarw.amie mńiesię· 
C"ZJ111ika. MŁęid!zy liln!nyimi il"ęk!opisami, w 
skrytce redakcyjnej, czekały na dmuk rów· 
ruież „Profille Gieruia". W tym ozasrlie l!Ill110· 

żyły się one oktru!mJie pirędkio. Często dzli
s iejmy ailltor, ju:bro S<llIIl stawał · LSlię teima· 
term d~a wspomni.emJia. Byb? to w trakcie· 
&'llczegó1ruie długiej, a jak się p.oterrn oka
zało, ostatnJiiej j1t1ż przerwy, pomJiędrzy uka· 
zaruiem się pisma. Redakto,r d'VS!P1onoiwał 
większą ndż :ziwykle ilośdią wsp1'J1IIllnlień. 

ców „kartą lojalniośoL" (t. 7JW. błękfrtny 
aiuswe1i1'5), który był w rzeczywisbośoi sze· 
fem p.'.>116k:Jiego k1001trwywti.adu, mŁOldy iinte· 
lektua1rlsta, zabity w IC'LalSllie a~cj1i na jaktle
goś bli1JleI101Wca „d!oczeka:ltl. się" już krótkii:ch 
jak po~anlie przyjaciela wspolUllilli1eń i 
tyQkio l!ll1eiwltądiomo byl!o, krt&e z l!lliic:h hę· 
.amLe najpiieu:lw clJrukioiwam.e. Wtedy Zltlan.a 
była waga pi~łanego m1iędizy lUJdzi sbo· 
wa, bo któż mógł wlliedtzJieć, c:z.y poZ!Wlolą Ter.aiz wiem, że MaJ>oim Kempka (a :filuź 
narrn pOIW1ied:?J~eć następne. '.·eh jes1t między ch1'.opstrwem) rza~~je :na 

e]Jlm:;. Wteidy napnsałem „Pmfhl C1eniia". 
O śmiell'ci Mamailna Kempkii diorwiedzia· · Jest t'J ty<lke wiadomość o 0stmrie.nt1U i o 

łem Slię z 1.'iistJu od jedinego z mot:Jch Wiej- ~m'ie~oi cz~wijeka .. Ale najrwa7Jni~jsze w 
sk:JLah Pl!"ZIYjaioiół. Ppeklr.aazała OIIla miarę tym ]~st, J~k on ~1ę ~ t? uznanie s~e90 
dotyic'hczasoiwego &oświadicżeillli.a ;i wiedzy ~zl!OIW'1~czensbwa c1eTp'lllW'1e z całym s'W':a-

' ·-k· ~- -"·' t '-kl· obł.o . ean sp·J.erał. p·o""' l,egro ••utt:uuigen a o pouo llill ple. 
Był.a brnWtiern .ślw1iaidioona i dob110!WY.)}na. W Ockl.ałem W1SpOIII1lillienrie o !Dliln „D:źJwiga· 
nirrn samyrrn rzweszrtą, tak jak w ca.łyrrn cMop roni". RedaktOII UmJieścił je w najbJii'Ż'&Z,ym 
sk:Jim pokoJe:niłui, id.o klf:óre·go lll!a•leżał, clJoko· a jak się p.'Jrtem ok~ałio ostatmrittn TIJUmeirrze 
naŁy się najdJOIIlliloślliejs'ZJe prrrzeiohrażeilllia. pi61Illa, ska'ZJUjąc Pa zapo•IIllJlliemde tamty.ch 
~ojęoia zwłiiąizane dlQtyichicxas z własną za· piękny1oh 1udzi, z ktÓI'Y'ch jeden był Jego 

DziieirunJikairz i zeceir pooegilii w obroa'lie girodą, cr.y d!wlo·nsk·im obejściem przekro- p~yj1a,di·elem. · Zr1ohił to po1nl1eważ ,;Pirmile 
clrukamii, czbawliek obdatrZ.:OllllY przez Nliem- , azyłty hio~ont ~ oibjęłty cały iklraj, po k.tó· Oie:Illia" ooSiillly anOit~i 

BY'ł fornalem. Jednym z tyich wypraco· 
Wl\ID1Y'Ch, ponurych 50-cio letn!i1oh męż.oz.yZill 
do których nied'Jrrosły panicz mów.i - ty! 

Po wojinie 1920 ir. pOIWlraca do dOllllU to 
maiez,y c1Ó Cl'ZJW'or.aka, w którym kawa i~ba 
g.nieźdrz.ii kiilkainaście dU1SiZ. Siedz'i w jednej 
z nJiJch razem z żoną, która wkrótce u:mie- · 
ra na suchoty i zastawia mu jednego sy
n.a, Jan]:ca. P.racuje sumiennie i czeka na 
popraiwę doli, tak jak mu obie,ca1i „przed 
woj1ną" .. Pamięta przecież, że. w Wain;za
wie milaistowe panie ka:rmiły i1ch czekoJa
dą, panorwtle obiecywali po wojniie lepsrzy 
byt, a nawet bąkali O')Ś o własnej gospo
dair·ce. Więc Kem:pka czeka. Uważa, że obo 
w;iąizek swój spełnił i spełmtla go woiąż w 
ciężkiieh,. 1rwardej, fomaJskiej pmcy. Teraz 
nieCh pokażą ai panorwie, oo gadalJi o dob
TY1Il1 byicie, o S')J'rarwiiedil.iw'Jśc~. co wcisnęlii 
karabin do rękii •l posz<czu.1i na b11a1oi mó
wiących P·'J<lobnym językiem. A v1pow:a· 
dalil!a w Wanszawi·e poprawa bytu nie przy
cho<lzii. JeśLi COtŚ eię Zinlieru'.a to tylko na 
qorsze. Obniżka dniówki i obcięcie ordy-
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NR 11 (39) „W I E ŚH 

ju oslowiańskiego 
poezja . bohaterska 
Czy nie żywisz w swym cieniu jun.aka, 
mego brc:.ta miłego, Predraga? 
Czy nie żywisz w swym cjeniu junaka, 
co by z moim połączył mię bratem?" 

Predrag siedział pod jodłą zieloną, 
Predrag s•iedział, pił rumiane wino; 
gdy usły,szał zdała głos Nenada, 

.tak- przemc:.wia do swych towarzyszy: 
„Towarzysze, bracia moi mm! 
P.rzy gościńcu przysiądźcie na czaty, 
nieznanego wyci;ekajaie zucha, 
ni go bijcie, ni bierzcie okupu, 
jeno żywcem do mnie przyprowadźcie: 
ho kimkolwiek jest, jest z .mego rodu". 
Więc pobiegło ,trzydziestu młodzieńców, 
po dziel'lięaiu stanęli w trzech miejscach. 
Gdy natrafił na pierwszych dziesięciu, 
nikt przed niego wyjść się nie ośmielił, 
wyjść przed n1ego, uzdę konia 'schwyi;ił , 
lecz go z łuków jęJ,i-osttzeliwe.ć. 
A młodz.iutki mówi do nich. Nen.ad: 
„Nie strzelajcie do mnie, bracia z lasu! 
Oby żal was nie trapił za bratem, 
tak' jak trapi mnie i. brata mego 
i sprowadza mn•ie - biednego -tutaj!" 
Więc puścili go mimo bez krzywdy. -
Gdy natrafił na drugich dzies.ięciu, 
ci go także jęli ostrzeliwać. 
I nanowo mówił do nich Nenad: 
„Nie strzelajcie do mnie, braaia z las1u°J 
Oby żal was nie trapił za bn:tem, 
tak jak trapi mnie a brata mego 
i sprowadza mnie - biednego - tutaj! •• 
Wiięc go również puścili bez krzywdy. -
Gdy natrafił na trzecich dziesięciu, 
ci go także jęli ostrzeliwać. 
Tu młodziutki rozgn.iewał S·ię Nenad.. I 

na trzydziestu uderzył junaków: 
szablą pierwszych porąbał diiiesięciu, 
koniem drugich drie~ięciu .stratował, 
trzeci umknął do lasu dziesiątek - . 
ci do lasu, ci nad zimną wodę. 

· Do junaka Predraga wieść bieży: 
„~le, żeś us·iadł tu, herszcie Predragu ! 
W gości przyszedł do cię gość nieznany. 

•towarzyszy w lesie ci wyrąbał!" 
Lekko Predrag porwał s.ię na nogi, 
łiuk.i bierze ze sobą i sajdak . 
i wychodzi na czaty pny dro<.łze 
i zasiada pod jodłą zieloną 
strzałą z siodła wytrąca Nenada, 
w niebezpieczne miejsce go ugodził, 
w czułe miejsce: wprost w serce junackie. 
KnYknął Nenad jako sokół s·iwy, 

\ krzyczy, z bólu wijąc się na koniu: 
„Och, junaku z lasu zielonego! 
Niech cię, bracie, śmiercią Bóg zabije! 
Niech ci, bracie, uschnie prawa ręka, 
którą we mnie strzałę wymierzyłeś l 
NiechRj oko . wypłynie, zuchu, 
którym oto celowałeś we mnie! 
Niec~ cię trapi fesknota za bratem, 
tak jak trapi mnie i brata mego 
i biednego mnie tu sprowadziła-
na pohvbel głowie mei nieszczęsnej!" 
S.koro .Predrag usłyszał te słowa, 

1 
spoZil. jodły Żielonej tak -pyta: 
.. Cos za jeden i z jakiego rodu?" 
N::1 to ranny odpowie mu Nenad: 
.. Czemu pytasz mnie o ród, junaku' 
7 mej rodziny nie dostaniesz żony. 
Junak jestem, młodociany Nenad; 
stara matkę mam osamotnioną 
i jednego brata rodwnego, 
rodzonego braciszka, Predraga, 
i ruszyłem, źeby go odszukać, 
żeby żrąca minęła tęsknota -

I 

nami, nieiOOOOIW'llOIIle (lZNllOII"aki wa~ą się, · 
W".>da przecieka przeiz dz1iiuirawy dach, 'Wlill
goć wzle·wa s.ię P'O· Ś·OialllJa!cfu., a „dziiecka" 
kasz,Ją . . Kempk·a n1ie mZiU.Illlie, że to .kiryzys 
trzyma cały prawie świat Wf kościstych 
ramiJonaoh. On wie tydko, że ,,[IZąd" niie 
dJotrzrymał obietmcy. Ani 7Jiemi, ooi di'J(lllJU, 
amJ koni.la o którym: mair:1ył. 

Wyjeżdża z kiraju. Paryż.„ „MoiULiln ROIU
ge", „Opera", danioim.gi, kabarety - Mek-
ka tysięcy rui·erobów z całego świata. · 

A <lila c'hłDjpa pollskiiegio? 

Kubek wina, hułka psze1J1111a li czysta 
przestr«)m:na izba. A W1ięc ir·aj. Ale pirędlkio 
p.ozinaje KempJia oi•e1rpkość fraJ11JCUB(!Clieigo 
wiilną.. Właśicfiiciel fo['Wlairkiu jest pooobny 
do polskiiegio daJieda.rilca, Z tą ir·óżnli1cq, ze 
Qldróżnia Frarn•auZ·ÓW <Jid Pl'.lllakóiw, traiktu-
j ąc ty1ch z meukilY,w.aną pogardą. \ 

„Sale poflcmais" - brudny P.oilak. Te sło 
wa c01raz c:zęś·oiej słylsziy Kempka na sbo
necznej, francuski ej ziemi. Zres21tą wszys
cy patf2ą· na niego z góry. I chł'op p'Jihski. 
ooznaje dirugie UJP'O'korzem.ie - nrur.'Jldowe. 

Odtąd głowa jeg.o pochyla s•ię jes·zcze ni· 
żej, a plecy z,ginaj~ '9'!"ębiej. Ale j·Oldli;o
cześnie zaczyna myislec o ,rz·ec'Ziach, ktore 
„d'otychpm" były mru. <Jb~e, W tymi. ~:zys: 
tkim. .srposbnzega, a ra1cze1 ooa~uiwa, Ja.k.1e.s 

na pohybel głowie mej nieszczęsnej!" 
Skoro Predrag zrozumiał te słowa, 

w jęku sajdak upuszcza na ziemię", 
do rannego przyskoczył junaka, · 
z· -kónia zdjął go, położył na ~rawie. 
"Tyżeś, tyżeś to, bracie Nel}adzie? 
Jam jest Predrag, jąm twój brat rodzo:ny. 
Czy przeboleć-możesz rany swoje, 
żebym podarł c·ieniutką koszulę 
i opatrzył okładem twe rany?" 
Na to ranny odpqwiada N en ad: 
„Tyżeś, tyżeś to, bracie rodzony? 
Bogu dzięki, żem cię jeszcze ujrzał 
i że ?rąca minęła tęsknota! 
3Je ran tych przeboleć nie mogę -
niech ai będzie ma krew odpuszczona". 
r skończywszy ~ówić, oddaf ducha. 
~d nim Predrag zawodząc zawodzi; 

„Och, Nenadzie, moje słonko jasne! 
Wcześnie wzeszłoś mi, słoneczko moje, 
,j tak wcześnie zaszłoś mnie, biednemu! 
Mój · kwiatuszkiu z zielQnych ogrodów! 
Wcześnieś •zakwitł mi, kwiatuszku niiły, 
i tak wcześnie z~iądłeś mnie, biednemu!" 
I zza pasa nóż wyjmuje ostry 
i pnebija sołiie nożem serce, 
pada martwy obok swego brata. 

III. 

Woła wiła spod Urwiny-góry, 
przywołuje Marka królewicza: 
„Pobratymcze, Markiu królewic~u ! 
czy wiesz, bracie, czemu koń się potkn4ł? 
opłakuje .ciebie, pana swego, 
bo niedługo już się rozstaniecie". 

· Odpowiada na to Marko wile: . 
„W.ił o hiała, bodajś chrypkę miała! 
Jakże mam s·ię rozstać ze Srokaczem, 
kiedym zjechał miasta i krairty 
ode w5chodu do zachodu słońca? 
Nad Srokacza lepszych koni ni'ema, 
ni _lepszego niźli ja )unaka ! 
Ani myślę rozstać się z Srokaczem, 
dokąd głowę noszę jr. na karku". 
Lec;;: mu wiła biała odpowiada: 
„.Pobratymcze, Marku królewiczu! 
Nikt Srokacza tobie nie zabierze, 
ani możesz polec, braoie Marku, 

; z rąk junaka, ni od szabli ostrej, 
ni od włóczni, ni od buzdygE.nu. 
'żaden junak ziemski oi nie groźny, 
ale umrzeć masz; IFieszczęsny Marku, 
z rirki Boga, z rąk starego kata. 
Jeśii nie chcesz da'ć mym słowom wiary, 
to gdy będziesz na tej góry szczycie,, 
poprzez prawe ramię spójrz na lewo, 
a zobaczysz dwie wysmukłe jodły, 
co nad całą puszczą wystrzeliły, 
z,ielonymi liśćmi się okryły, 
między nimi jest krynica-woda. , 

Szeroko reprezentowany w poezji ludowej .Tam zatrzymaj, bracie; Srokacza, 
je~t cykl pieśn1 o królewiczu Marku. - _Histo- spvesz się z koni.a. przywiąż go u iodły, 
ryczny królewicz Marko był synem króla Wu· nad kryniiczną wodę sam_ się pochyl -
kaszyna. Urodził s.ię około roku 1335. Był po- twarz swą ujrzysz w tej krrnicz.nej wodzie, 
słem cara Urósza w Duhrown.i·ku. Ożenił Siię z i zobaczysz, kiecłv f: śmir•Ć p;sana", 
Heleną, córką wojewody Hlapen~, z którą ni-e Wię:c usłuchł Marko rady wiły. 
żył w zgodzie. Po śmierci ojca zasiadł na tro- Kiedy stanął na tej góry szczycie, 
nie, ale sąsiedni ks1ążęta serbscy ~rabiłi go z: PoPnez prawe. ramię soojrnł 'w lewo· / 
wielk-iej częk1 ojcowizny. Uznał nad sobą wła- 1 zobaczył dwie wysmukłe jodły, 
dzę sułtana, jako lennik. W charaktene wasala co nad oałą puszcz~ wystrzeliły, 
tureckiego, brał ud2lid w wyprawie przeciwko zielonym.i liśćmi 3·ię okryły. 
wojewodzie wołoskiemu Mirczy, poległ pod Tu zatrzymał Marko bieg Srokacza, 
Rowmami, w ł 395. - W poezj~ ludowej jest tesiadł z konia, u jodły przywiązał, 
symbolem bohaterstwa, szlachetności i dobroci . nad kryniiczną wodę s·ię nachylił, 
serca, chooiaż nie brał udz.iału w bitwie na . twarz swą ujrzał w te.i krynicznej wodiJe. 
polu Kosowem. Grób królewicza Marka znajdo- Gdy zaś Marko swoją twarz zobaczył, 
wał się podobno w klasztorze. Muka na połu- widział Marko, kiedy umrzeć musi. 
dQie od Skoplia, jeszcze w roku 1878. Dziś wiec przelewał łzy i tRk przemawi~ł: 
niema śladu tego grobu. - Koń królewicza „Piękny kw.iecie, o fałszywy świec1e ! 
Marka, Srokacz, jest to koń dziwny, sprawny, Piękny byłeś, a jam żył za krótko! 
krępy, szybki, wściekły (wszystl.cie te epitety Hej, za krótko: tylko trzysta latek! 
stale się o nim powtarzają). Rozumie mowę Przyszło· pora. żebym świat opuścił". 
ludzką. odpowiada jak człowiek; umie na.wet Wydobywf. więc królewicz Marko, 
po turecku. Bije dużo, n1ie mn:iej od swego pa- Wydobywa ostra szablę z pochwy, 
na. Przepływał Dunaj, dopędził lecącą wiłę itd. przystępuje do Srokac:>:a-konia, 
Oto piesń uciął sza.blą głowę Srn\;>powi. 

O śMIERCI KRóLEWICZA MARKA by k?ń i'!~o n'.e wpadł w ręce Turk©w, 

Wcześnie -rano wstał królewicz Marko, 
wstał w niedzielę przed świtem i jechał 
oonad morze, pod Urw.inę-górę. 
Koedv stanął Marko pod Urwiną, 
. ieg~ Srokacz zaczął się potykać, 
i potykać i . łzy począł ronić. ' 
To Markowi bardzo przykre było, 
wiec przemówił Marko do Srokacza: 
,.Hej, Srokaczu, miły mój koniku! 
Oto m.ija 160 latek, 
odkąd my s~ę znamy,. mój Srokaczu; 
.ieszcze nigdy mi się nre potknąłeś, 
r-lz.iś dopiero 'jąłeś się potykać, 
: potvkać i łzy z oczu ronić. 
Pan Bóg raczy wied:z;feĆ, ale CZiuję, • 

·że nie będzie z tego n.ie dobrego 
badź dla mojei głowy, bądź dla twojej". 
Gdy przemówił _tak królewicz Marko, 

n1ieipo:r-0lZ1UJillJie'l'llie. Otlo inatkinął się na śd·a
nę - inliechEi,oi WV'CZa1r<J1Waną do niegro jed
nrym słowem "p1011ak". Druigi rarz:. PU.e·rwwy 
tr;i było, w 2-0 ir. Ros}aini•e mówili 111Ja nJi.cih: 
„Wot rpo~acz.kii - pany". . 

A Fr-anatlrlli - ,,sale poll1on1a~". A pir.zer
cież ni1e był a/Ili panem, an1 brudnym. Pola
kiem? Tak. I również ciemnym c;hł<>peo::n. 
To prawdai. Nie umiał czytać ani piBać. t 
FmnicuzL 5miiali .się z tego. 

110.s serziO!ll01Wie'QiC> 111obo·mika il"olnego jest 
ciężkii. Kiec!Jy nastaną jes[e111Ile l'OZilopry i 
sine ziwaiły dhJmn:tir pirnesłrOill.lią &łl01dk!ie !lllie
bo Prowain.sji, 1dhło1P poflsikli ru61Z.a błiot:rui1Btą 
dir.og.ą 6!Zllllkać p!ra·cy. Ni.er~ wtediy W1Sp1om
ni sro<hie glilllliśny, !P'Oili6kii l!',arzowieic, bi„ bu
łek psrzelillnlYdl Ftr·anOU2ii me dają z.a darm10. 
Wiię;c głÓld. Krywys dloSi.ęga ·i Fil'·aJlllcję. O 
pracę oolraz tlrudnd.ej. Na Pol.aków pa.brzą 
niena1W1is1Jilie. OdblieTają cblleb Pramcuwom. 
Pracują za psiie1 p1emJiąid!ze. Mają mi1nlimal
ne !PO<firzeby. Wl1arlromo „e·a<le pi".lmcmalls'.'· 
Więc 'Wloin (p•o finaJil!culBkiu: „a ba&"), Kemp
ka rwra1oa dlo kiraju. Nie oałnlje z1eanii oj,czy
stej :_ nie śióMka w pięści p0idllask~€910 
.piachu, joa'k. dziedzic z Samosęków. Nie 
onziy1J1Josi też jak tamten maj.ątku. P.rz.yiCh1'J
dizti nęclJZlalimem, tak jak pmo;zeidlł. Aile teraz 
rooUlm!ie WILelie sprarw-, a 'PTZYrnajmnliej od
CZit,l!Wa. Ot'o•ez1o;ruy szacunk:ienn i "Lau!faniem 
w~iich rdb10itmków r.eiprerz.anbuje liich 

by me słiuzrl 1ego Sro~Rcz Turkom, 
by nie woz:ił dla nich dzbanu z wodą. 
A gdy zabił Marko konia swego, 
to pogrzebał tam Srokacza-konia -
piękniej grzebał, n.iż Andrzeja-brata. 
Ostrą szablę przełamał na czworo, 
by się szabla Tur kom nie ·dostała, 
by s·ię szablą Turcy n~e chlubili. 
że od Marka w soadku ją dostali. 
by chrześc;janie Marka nie przeklęli. 
A złamawszy Marko ostrą szablę, 
włócznię swoją złamał na siedmioro 
i rozrzucił po gałęziach jodeł. 
Ujął Marko pienasty buzdnan, 
prawą ręką ujął go w połowie, 
poter_n zrzucił \ go z Urw.iny-góry 
d,o smego morza !dębokiego 
i przemówił tak do buzdyganu: ' ' 

im.teresy wiobec diwo.ro. A że jest umiejęt
nym i sumiennym· pracownikiem dziedz.ic 
toileruje jego „wybryki". 'Próbuje zresztą 
prz.ooiągnąć go na swoją strom.ę. Proponu
je mru. s1tam101WfiskJo polLowegl".l, lub karbowe 
gio. I}:empk·a jest joo1n.ak n-ie.czuły n•a te „ho 
111ory" i 'Wioli ipo"Zostać prz:y sw-0jej czwbr
ce fornalskiej. W dioonru, to z.na•cz:y na <.'IZIW'O 
·rnkJU, Kempka jest spokójniy, zgioooy. W 
jed.iruym ty1Im wypadku wychodZli z,e S'i-e
'!Yie· kJedy 'PJIZYW'iąz·any dio,. nri.egio jak ps•iak 
syn Janek ucieJ.c.a od książki. Wtedy leje 
go ['Zemykiiem, beznamiętnie, meitodyczm.ie 
aż :niieb~.esk'".l'Okń Uil'Wrils nabde.rze od~oty dlO 
nauk~. 

~amięta dobcrze „Sale p1oili0111a.is", niespeł 
n:ione -0bieca:nki z 20 roku i zna dobrze 
qirozę i potęgę czai1'1rnych tajemrui1czych zna
ków. 

We w.rześ111iu 1939 rokJU ma już pirzeszł,'J 
40 1at, a!Ie· 1POW10ł.anry do sw~ bataild<Olll.U 
s_aperów, bierze udiział w wojnie. Po killku 
n.asbu drriacfu. walki i odWTr·obu wzięty di:> 
n1ieW'Ollli., ucieka i p01Wra·ca do doIDIU, T>o już 
jeogo <Jstatni pOIWII'ót p'Jtd cz.w1oi:a1cki dzinl
rarwy da·ch. 

Nie danJym mu byłÓ powrócić z najoięż
szej podlr-óży do OŚWli~ciimiLa. 

Dłnl.g.o, dłlugo namyślał się zaniim „sta
nął do roboty", Ale kiedy już zaczął wia

'diomo byiJlo, że nie zidiwled2lie. Na S1Wo&nl 
I ( 

I 

' 
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„Kiedy z morza wyjdzie mój buzdygan, 
drugi taki junak niech powstc:.nie ! " 
Gdy królewicz Marko broń swą zniszczył, 
wydobywa pióro z poza pasa, 
a z kieszeni papier gł~dziµteńki, 
taki pisze list królewicz Marko: -
„kto bądź przyjdzie na Urwipę-górę 
między jodły, nad ,kryniczną wodę, 
i zastanie tam junaka Marka, 
niech sie dowie, że nie żyje Marko. 
Ma zaś .Marko troje trzosów skarhów; 
jakich s~arbów? · żółte to dukaty. 
Jeden z trzosów ja mu darow1uję, 

. że pogrzebie godnie moi e ciało; . , 
drugi. z trzosów niech przypadnie cerkWJom, 

. trzeci z trzosów _,. ślepym i ułomnym: 
niewidomi nie.eh po św1ecie chodzą, 
niech śpi-ewa~ą. Marka wspominają". 
Gdy napisał Marko list ózdobnie, 
pismo rzucił na jodłową gałąź, . 
by Vtidoczne było pismo z. drogi: . 
złote pióro swe ~o studnr wr~uc!ł, 
zdjął zieloną dehę Mar~o z s1e?1e, 
pod jodłami ją na traW'le. kładzie.' 
siadł na delii, krzyżem się przezegnał, 
oczy przykr}'.ł sobolim. kołpr.kiem,. 

_ iuż nie powstał, gdy s1ę tam · J!Ołozył. 
Martwy leżał Marko przy krymcy . 
cały tydzień jeden dzień po , drug1m. 
Kto bądź kolw.iek szedł szeroką drogą . 
i zobaczył Marka królewicza, · 
każdy myślał, że śpi sobie Marko -
więc omija miejśce t~ zdalek~; 
bo się boi, •żeby go me zb"!dz,1c. • • 
Gdzie jest szczęście, ta'm meszczę~c1e b~, 
gdzie nieszczęście jest, tam j~s~ n1eszczę5o1e: 
pokDerował dobry' los w to m1e1sce 
z Góry ~więtej mnicha ~as.ylego, 
z białej cerkwi, z cerkwi H_1landaru, 
wraz z diakonem jei:i;o Iza1aszem. 
Kiedv Wasyl-mnich zobaczył Marka, 
n~ diakona prawą ręką,_macha:. 
,,Ciszej. synu, byś go me obudził .. 
bo zły bywa Marko z przebudzenia 
i nas obu łatwo zabić może". 
Patrząc Wasvl n~ śpiącego M~rka, 
ujrzał nad nim pismo na gałęzi, 
st;r.nął przed niem, pismo odczytywał: 
oismo głosi, że nie żyje Mar~o. 
Wtedy z konia spieszył się na ziemię, 
za ramiona jął potrząsać_ Marka, 

, ale Marko dawno ducha oddał. \ 
Więc łzv przelał proihumen Wasyl, 
Muka bowjem bardZlo żal mu było; 
odpas1uie mu trzy trzosy skarbów, 
odpasuje, sobie przypasuie. 

. mvśląc myśli proihumen Wasyl. 
gdzie martwego ma pogrzebać J\1arka; 
myśląc myśli, wkoń,cu. tak umyślił: · 
bierze Marka na swo1ego korua. , 
na brzeg mor~ki w.wiózł go na ko~m, . 
z martwvm Markiem wsiada na F:alerę, 
wprost do Górv ~więtei go zawozi; 
wyladował POd, Hilat~dar-cerkwją.,. 
zaniósł M;i.rka do H1landar-cerkw.1. 
C".ytał nad nim modły za Umarłych, 
ciału jego śpiewem dał' posługę 
.-.ośród bi1ałei cerkwi hilandarskiej . 
Tam pogrzebał Marka królewicza, 
-a żadnego znaku· nie pÓstawił, · 

' hy nie wiedział nikt o jego grobie. 
by wrogowie na nim się nie mścili. 

Czesław Jaslrzętiec-Knzłowskł · 

niiewiellkim oido'.mku prCl!OQ'Wał wrz()l'.()W•O. 

Gri".llIIladzii!ł b.r·oń i sprzęt, pirzek·azywał w.~a 
dom1oś1oi. W diłtN·gkh SZ'czery•ch rozm101W1a1c'h 
mórwdił '° P>o1lsce, która go „dotycih:pbr" IP•rze 
śladorwała, śdgała, jak óeń, że po'Wl3t1anń·e 
ona 7.ibfUldiOfW.ana je.gio ,,iręcami" i z jego 
wol1'i. Gadał o niej dlużo i myśil~ł. A pirz;yl6z 
łóść jej wi'ą:zał zaws.ze ze swoim Jankiem. 

Potem przyszła awecz która ma. kró-tką 
nazwę: wsypa. 

Wziięito Kempkę dlo wi' ęz 1.eni a . Tam już 
histmia ca.łkiem banalna. Bity, k·opany, do 
utraty przytomnośd n '.·e ppwiedz1i.ał fan nic. 
A. że był „zwyczajny" b icia , w:ęc wytrzy
mał. 

I pojechał do Oświęchhi.a. 

Ostatnia podróż: Czwarta. Plerwsza: 
wojna. Druga: głodowa em igrn <:iu. Trze 
cia: wojna. Czwarta: obóz koncentracyjny. 
Po tr.zech mies i ącach przyszła depe;;za. La
qer Auschwitz,, zawiadamia, że 1Marcin 
Kempka zmarł na zapalenie ·0pon mózgo
wych: 

Jego życie tlie był-o 'P ełne pr.vygbd i a
wan t'1.lf, wz101tów i upadk ów, byfo n ieu
stam,ną cierpliwą walką człorwileka <J uzna
nie jego czł•oiwi eczeństwa . 

Marcim Kempka żył iak miilliiony chło
. pów, zm „ rł, ;ak tyisdące . Zo--,t ał pri n"•m syn 

- J<l!Ilek.. 
Witold Zalewskl 
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ZYGMUNT KAtUżYRSKI 

Nowy realizm malarski '1 

PARĘ SŁÓW WSTĘPU 

~rtykul _ w tygodniku „Wieś". J}Oświęcony 
tworozośc1 mlod.ego malarza, k·tóry wystąpił 
n~ wystawie zorganizowa.nej w d1uży111 mieś-' 
c1~, WJ'.id-aj'.e się tak niezwykły w naszym chloJ} 
sk1m p1ś1111•e, - i rzeczywiście, jest to pienv-
sza -recenzja pliastycz,na, drukowana na prze
strzeni 20 miesi~y istmi·enia tygodnika, ...:.. że 
koniecznym się wydaj·e P•OPrzedzi·ć tę J}róbę 
wprowadze,aja nowego tema tu na lamy pisma 
obszerniejszym i specjalnym wstępem; ni.ech 
sfuży o.n za uzasad1nienie, czemu na tym otó 
miejscu znalazła się rozprawka o ma.Jarskiej 
wystawie, i czego spodziewa się redakcja na
sza, d.ecyduiąc się przedstawić czyte\.nikom 
tych kiil'ka reprod'Ukcii. 

~ecenzia z wystawy, krytyk.a plastyczna, 
arfyku! o mailars>twie wydaie się bowiem osia· 
tnim z tematów, jak:im mogłoby się zająć pis· 
mo chłopskie, choćby.-społeczno·Meracki·e. W 
hierarchi·i osiąg.nięĆ, jakie musi sobie zdobyć 
już nie tylko chłopski· samouk. działacz czy 
nauczyciel, a.\e nawet poeta, literat, dzienni
karz hudiowy, - wyksz.talcenie plastyczne stoi 
na miejs·cu ostatnim, tak od:legl·e się wydaje 
od palących problemów socjalnych, kultural· 
nycb, pedagogicznych, które wszystkie od Ta
ro wy.taniają iSię J}rze.d podnoszącą się klasą. 
Oczywiści1e, sfyiszeliśmy nieraz i widzidiśmy 
w programach Instytutów Ludowych i w pro 
jektacl\1 Wydziałów Kultuu-y ów przedmiot -
sztu'kii plastyczne - jaKo dyscyp\i.nię, cl.o któ
reij P·e<łne prawo ma nowy chłopski odbiorca 
kulturalny, SJ}OSobiący się do prŻejęcia caf.ego 
bez wyją•tków dziedzictwa cywiHzacyine.go 
sw~go narodu. Z reguły wypowiada się w tych 
]}Ianach jednym tchem: literatura - teatr -
muzyka - malarstwo, ale o ile tamte trzy 
dzi·edziny nie mogą się uskarżać na zani·edba
nie. o ~~-·le ostatnia j·est doczepką wypowia
daną ai\ltomatycznie. goloslownym dezydera
tem. sakramentalnym uzupełnieniem formuły; 
spełnia raczej rolę ukazania perspektywy 
przyszlości,..-niż rzeczywistego programu na 
bliskie dni. 

-TRADYCYJNA ROLA MALARSTWA 

Dzieje się tak z dwóch powodów: po pierw
sze. do sztuk plastycznych przyl11;nęła opi·n;a 
o ich malej lub zgoła żadnej społecznej priv
da tności. Szcze11;ólnie w dzisiejszej atmosferze 
przemiai:i i katakl'zmów historycznych musi 
się wydawać malarz. zamknięty w swej J)ra-

' cowni przed stalug-ami z pędzelkiem w rę,ku -
osobą najzupełniej prywatną, a praca jego. vł 

- najl.epszym razie. może się J)TZY•CZY'nić d·() 
„ks~tafc·enia este-tycz,nego smaku i up.iększa
nia żyda codziennego". co przecie w tragicz
nej naszej epoce nie może być 'Uważane za 
fu~kcję za•sadiniczą. Po drugie, zainteresowa
nie sztukami plastyc~nymi jest ty.powe dla 
kla·sy stojącej na wysokiim szczeblu wyrafi
nowania; „Salon". „recenzja mafarska", - to 
okreśieł1:a znane !i-tylko w bardzo elitar-

. nym życiu kulturafoym; pisze ·Z n:iecbęcią je
de1n z autorów „Pami-ętników clhitopów": „Te 
pa'!lie i panowfo, zajęte rasowymi pieskami. 
wyści;gami konnymi i WY•sitawami obrazów ... " 
Nic więc dziwnego, że gdy r.e•cenzja mafai· . 
ska z·e stronic wyitwomych magazy·nów dla 
paru górnych tysięcy przechod'zi na karty 
chłopskiego tygod.nika, bodajże oo raz pierw
szy w ubogicih dziejach prasy lilldowei. tak 
bandzo wciąż prowincjorialnei. - że możerrny 
to uważać w gr-onie '!1asz.yim za małą uroczy
stość„. 

NOWA RECENZJA 
Ale nie będzi·e ta nowa rec·enzja wvchwy: 

tywaniem estetycznych óekawostek. czy pry
watnym wydhwal•an.iem 1uib gani.eniem osoby 
mafarza. - jak bywało l!lieildedy w zwyr-o
dlniałej iuż l'ecenzji „al'ty·s·t-owskiej'' i miesz· 
czai'iskiei. DZiiś wyipadnie :nam zaiać się tym 
tyliko arty.stą, i w taki tylk·o s·oosób. -·który 
przyni·e1sie pomoc. wzbogace.nie, oświe.tiJ.enie 
Wspofczesnei prnez nas bud•owanei kultuirze 
ludowej. Ni·e Jest to rodzai rec·eniii łatwy; 
minie zapewne wi-el·e fat, nim wyksztaf.cą się 
je.g-0 za·sady. llliltn ustalą si.e nowe teorie oce
ny. '!lim wyłania się nowi krytycy. T my dzi
s!a] nie yVamy Jeszcze prawa bv stwierdz~·ć 
że n.owa krytyka już sie -";Hl rodziła. Spró· 
bujmy prz.ecież. jeszcze skromnymi naszvmi 
~rod kami. odpowiedzieć na pytani·e: C7.ego 
mo:fomy się nauczyć - wtaŚftlie my. c!hfonscy 
pisarze - pat·rząc na o·prazy J.erze11;0 Mie
rzeiews1dego, WY'Stawione. w Łódzkiej ga
lerii, i naukę tę przekazać mszym czvtel·ni· 
kom. którzy wszak dłu11;0 jesZicze. ]}O wsiacli 
i orowinciach rozprnszeni. będa musie]; uw.i-
7.ać wystawv obrazów za „mieiskie'' zrl~rze
nia prywat~ im nie dnstenne i ich n;e ohch-n· 
dzace. - spróbujmy icl1 nrzekonać. ie tak nit' 
fest. 

PODOBIEŃ'STWO SVTUAC.ll MALARSTWA 
I LITERA TURY 

Jest faktem z,nanym z historii sztuki. że w 
rozwoju form artystycznych istni.eje równo
łeg\fość, tj. że zarówno muzyka, iak małarstw-0 

Wystawa prac J. Mierzejewskiego w łodzi 
wych dróg. Bo aktualny temait, pa1lące zagad· 
nienie współczesne unicestwia u „młodych" 
literacka maniera z przedwrześniowych cza
sów". 

literatura ulegają w· tynii samym czasie po
dobnym przeksztalceniom. I fak poezji roman· 
tycznej odpowiada/a roma.ntyczna muzyka, i 
romantyczna plastyka, a pos7'ukiwania for. 
małne ina •terenie sztuki w ostatn.i m dwudzie
stoleciu widoczne były zarówno w twórczości ANALIZA OB~AZóW MIERZEJEWSKIEGO 
Szymanowskiego - muzyka, Przybosia - Właśnie twórczość Mierzei·ew kiego może
poety, czy St. lg. Witki.ewicza - malarza. my uważać za pr,zyktad przezwyciężenia daw 
Ewolucja ta nie postępuje cafkiem rówrnole· nych przyzwyczajeń a•rtystycznych. i dfatego 
Rle. i niekiedy je·dna z tych sztu·k wyprzedza - za przykład, który może być powtórzony 
drugn, słt•żąc pozostałym jako wzór. Wspól- także w dziedzi1nie Hteratury. 
praca ta podkreśl oo a jest Prz.ez fakt, że lite· Zastanówm}' ię, jakiego· rodzaju tradycje 
ratura. świafomie swka inspiracji w innych odziedziczy1! miody artysta. Ojcem jego by! 
dzi·edzmach sztuki ,i próbuje się do nkh zibLi- · \\'y•bitny mailarz polski, Jacek Mierze·jewski, 
żyć. W okresi.e. gdy poezja pragniie wyrażać i wplyw stylu ojcowskiego widać na pie·rw
i.ndyw.i·dualne su1btelne, wewnętriine doznania, szych dziełach syna. Jaki to był wptyw? Kie

. ma ona sklmrnośc by wzorować się na muzy- mnek. do które.go zbliżona byla twórczość 
ce; tak by Io w okresie symbolizmu (irancuski Mierz.ejewskiego - ojca, nazywano „ekspres-
po_eta Ver1la'ne wskazywał •na muzykę jako na ioinizmein''. Pr~ ten byt gwałtowną reakcją 
rqdzaj szt·uki do którego powinny zmierzać na .,n'aturalizm" i „impresjon•izm''; t.e astat.nie 
wszvstk;e inne), modernlzmu (ku.Jt Szope111a), kierunki po~fawify sobie za cel dawać bez.na
u współczesnych poetów ('!waszkiew.icz·Szy- · mLętną. bezosobistą, obiektywną kopię rzeczy· 
manowski). Znowu w okresie realizmu, litera- wistości. ,.Impresjonizm'' doprowadzi! do wiei 
tura orientuje ię raczej na malarstwo; tak kiego wysubtelnienia tego kierunku; artysta 
było w dwóch wielkich epokach realizmu: notowa•l naskórkowe. powierzchaiowe, prze
francuscr naturaliści Zola i bracia Goncour- mijające „wrażenia", („impr.es•sio") stara~ąc 
towie· .inspirowali się współczesnym malar· się możliwie usunąć swoją osobę i swój wla
stwem impresjonistycwym do tego stopnia, że sny sąd. 

gla w tym !'Uchu przypomi·na jakby konia dre
wnianego. Korpus tego fantastycznego zwie
rzęcia tworzy biały, zygzakowaty, niepokoją· 
cy kontur >bi·aly, 1>rzeci11ający ciemny i w po
sępnym kolorycie utrzymany obraz na dwie 
części. Na koni·u tkwi jeż.dziec, z twarzą ukry 
tą w grzywę końską, pogrążony jakby w za
pamiętalej kontemplacji, a1\.e nie jest to w zak 
myślicien, bo nosi prost~ ubra•ni.e robotnicze, 
co jeszcze podkreśla dziwacwość obrazu. Po
le z tylu Zia jeźdźcem jest ciemne, J}Osępne, 

n!ebo chmurne, nieożywione żadnym prnedmio 
tern. Tylko w głębi widzimy postaci zastyigłe 
w rozmaitych baletowych ge.sta•ch pogoni, pra
cy, tęsknoty - z wyciąg.n1iętymi rękami, nie
pokojące, <lżiwaczne„ .niezrozumia·łe. 

Tnnv 01braz podobnego typu, zaitytufowany 
.. Droga'', przedstawi.a Num figur osoblliwie 
zd.efo11mowanyoh: wi.dzimy tam ganbUlsów, 
bezrękich. beznogich o kulacl11. Twarze iieh 
sztywne, z,ak;zepłe. o g.rubych rysac'h., ipozba
wiooe wyrazu i wraż,liwości. Co owacza ta 
od rażają~a i zasmucająca widza grupa? Wy
raża ona zapewne myśl, ie ludzkość jest ta
ką masą nieszczęsnych i niewra•żliwych ka
lek. zagubionych n~ nieZinanej drodze bez 
ceiu. 

NOWA DROOA 

Obrazów takich jest na wystawie zanedwie 
kilka: widzowi•e zatrzymują się przed nimi 
zdumieni. ale bynajmniej nie d.oz.na•ją 11czuć, 
jakie zapewn·e ohciat wywÓltiać malarz. D1a
czego obraz z koniem rnazywa się ,.Popłocih", 
kiedy nie widać tam żadnej .ucieczki. a prze
'Ciwni-e, wszystko jest zastygnięte. i raczej 
przy·pomina .. Dążenie", „Pięde się wzwyż", 
czy jakiekolwiek inne uczucie? W · takicli 
nai\rnych śfonmulowaniach wyraża się k·ryty
b <lzisiejszego widza, nierza,dko reagu.jącego 
złośliwym uśmiechem. co }est efektem zupet· 
n.e już niezamierzonvm przez artystę. Ale 
d·obrze się stało, że Mienejewski zdecydowaf 
~ię pokazać nam te pierwociny; właśnie one 
poz\valaią nam, prz~z porównanie z późni·ej
szymi jego dziełami. wysnuć wni~·ki bar.dz.o 
peda~og;czne i dla naszej. literackiej dzie-
dziny. ._ 

Bo więk. zość obraZÓ\\'. kia dających wy
s ta\\ ę. to już styl zupełnie inny. "''·oracowany 
przez art\"Stc> nod "·plywem przemyśleń ostat
niel!:O roku. Tn widzimy dz;esiątki .portretów, 
orzedmiotów. scen pracy i życia u)Gtych zgo- , 
ta i11aczei. Nowa ideologia artysty jest ideolo
gią Rf.ALIZMU. Cały rok pbświęcil Mierze· 
jewski na pracę malarską w rodzinnvch Pio· 
trowicach. w tmd~ycl11 war.unkach ~1ate·ial· 

opisy natury u Ooncourtów są _jakby recerlzia 
mi z pejzaży współczesnych. Pofobnie było na 
schytku XVIII stulecia, - np. racjonaiJ.isfa fran 
cu·ski Diderot interesował się żywo malar
stwem i był autorem l'lbioru krytyk „Salons". 
I 11 nas w oktesie pozytywizmu współpraca 
mai\.a•rzy i pisa·rzy byla bliska jak rzadko (Sy
gietyńsk·i). 

Ekspresjoinizm przeci\\ nie, stwierd-zał, że nych. pracuiąc ied110cześnie na roli: zasób o1:i
objektywny, bezstrnnn~ obraz świata jest nie- serwacji z tei dziedziny jest u .niego tak ob
\\",\żr.y. „fstotue jest jak JA świat widzę, nie szerny. że możemy i!;o uważać Zia malar'.l!a· 
Jak Oil w rzeczywistości wy1gląda'.'. Ekspres- pewnego wycinka rzeczfw;~fości wiejskiiej. 
joniści mailowali swoj.e marzenia, S•nY i halu-
cynacje: prz.edmioty u nich byty krzywe, dzi- Cóż więc się stało? Cz~· malarz. porzuciw
waczne i niepokojące w kolQrze, niepodobne szy dziwaczne fantasmagorie ekspresjonizmu, 
do prawdy·. Nie to było ważne, j.aką jes·t rze- pow,·ńcił do dawnego k\erunku .. ~aturafatycz 
czywistość, tylko j.ak ją prze.żywa· artysta; ne.go". czy„ impresjonistycznego"? Taki ma wrót 
malował on swój stan ducha, a nie prawdziwy byłby nie tworzeniem nowej sztuki. dostoso
wy.gląd przedmiotów dokoła, _ wyiiażaf swÓj wanei do wspófczesnvon potrzeb. a po oro
niepokój, namięt.ność czy ticiechę przez zn ie- stu_ niet\\:Órczym cofn.ieciem się w tyf. U Mi•e· 
k&2tatcenia, deformacje, groteskę. Stąd kieru· rzei_ewsk1:go. oh>erwujemy in~e. hardw pou
nek ten z1~i~rzał nie do prawdy, a. do patosu,, cza1ące. ZJ~W!Sk~: wykorzy~ta~ie zdobyczy 

Teza podana tutaj - że istnieje regularna, 
„falowa'' niejako za\e.żność międ·zy malar· 
stweim a !Hera.burą, jest bardzo ogólnikowa 1 
trywia•Hzuje sprawy sztuki, które są bardziej 
Ził-Oż0<ne niż •nakreślono w tym miejscu w pa
ru Zidaniach; niemniej, w najogólniejszym 
uproszc~niu, jest ohyba słuszna, i po.zwali 
nam odpowiedzi.eć na pytanie, i·akiej nauki 
spodziewamy się po analizie . wystawy Mie
:rzejewskit!go. Pisze S.L. w pr·zedrnowi.e do 
„Kolmn·ny młodych" w ostatnim numerze 
„Wsi'': „Obecni,e wa~ki literackie toczą się 
między poetaJITli generacji międzywojennej, 
najmlod1si przeważnie nawiązują do i·stnieją
cei trndycjj -literackiej. Ten brak aktywności 
jest za.sbanawiaiący .. Trzeba dziś, w przeciwień 
stwi1e do okriesu po wie,\kiej woin>iie, gdy w 
życi1e Hte·racki.e wtangnęło pewne siebie i wal 
czące z.e „starzyzną" młode pokolenie, - trze 
ba chyba ze świecą wyswkiwać młodych, 
i zachęcać iClh do odwagi, samodzielności, do 
z.rywallli.a Zie starymi wzorami i szukania no-

krzykhwosc1. dramatycznej siły wyrazu ek!'olle~•onizmu 1 zastosowanie ich w nowym ~ 
(expr.essio-wyraz). stylu. n·1tego rodzaj który pró'buje wypra-

• < • 1 
_ cować M;erzeie\\·ski. możemy nazwać NO-

. Taki \~fasn_1e wyraz \\'lasnych przeżyć „du- WYM REALIZMEM. 
..:howych probuje nam dać młody Mierzeiew
ski w. o!>razie .,Pop!o?h''

1 
w jednym z O\~ych 

111fodz1encz:Y'Ch utworow, pozostających pod 
wpływem tradycji na której tle wyrósł. Te· 
matem tego obrazu jest rzekoma „głębia' prze 
źyć artysty, klary próbuje nam je ukazać w 
fo~mie sy~nb?licznej .. Widzimy więc na środJrn 
plo!ria wielkiego bialego konia, vęd~ącego 
prz~z. p~le. A·J.e nie jest t·o koń rzeezywi<Sty, 
taki i.akJ.e,go moglibyśmy spotkać w życiu. 
Szyja jego jest niepomi.ernie długa, a rozwia
na grzywa układa się w zębaty kształt geo
metryczny; głowa uniesfona do góry i iaisty-

Oto na przykład 9braz. przedstawiaJący 
sad . .Test to wierne. rzeczy\''iste oddanie fra
gme.ntu pejżażu typowego <lilia naszej wsi, I 
nawet niezbyt ciekawie dobranego. - taki-e
go ot. naizunełnie.i przec'.ętue~rn. Niema tu 
na wet· pagórka. czy większego drzewa, Mó
rehv podkreślało malowniczość czy chanakte~ 
rystyczne cech,· miejscowości. Oto kawalelC 
płaszczyzny. na której widzimy sześć czy sie

·dem rozrzuconych drzew, '!1ajz.upełniej z,'vy„ 
czajnych. Podobn~ tematy mafowa1i i impre
sjoniści. Jest jednak coś. co n.ie od razu rzu
ca się w oczy, a co odróżnia te!1 obraz za-· 
sadn;czo od spMobu patrzeni<: impresjonisty
cznego. Impresjonista bowiem malowałby tak, 
jak ·widać pejżaż w ściśle określonej porze 
roku, ml·esiąca ! dnia: to byl1by „sad w pora· 
nek marcowy". czy „w wieczór zimowy". Im
presjoniści posuwali się do tego. że starali się 
zachować wraż.e,nie. jakie daje iiatnra w cza
sie barctz·o krótkim i z.ml·ennym. !1P. w ciągu 

trzech pierwszych minut wschodu słońca, 
k;Pdv \\'SZ1'Stkie pn·edmiotv sa ,·óżowe. l\iedy 
Mierzeje\\· ki ogląda! swój sad? Nie nn'rafi· 
m1· o lpow'edz'eć na to pytan'e. Może to być 
zarówno wiosna. jak .ies'eń. a na\\'et tak do
b~ze lato czy zima bezśnieżna. Może nawet 
śnieżna, - bo nie potrafimy odpow;edzieć. 
czy ui·eoheślony, mdły koloryt drzew n'ie 
oznacza w tym malarskim języku '~'eiru Jest 
to zarówno zmierzch iak świtan'e. - i oto 
dochodzimy <to sed!!a: Mierzej.ewski maluje 

... 
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rea!istycz.ni·e, ale podkreśla abstr•akcyjne e.Je
menty rzeczywistości. jego sad, będąc niewą- ' 
tpliwi.e rzeczywis·tym, jest iaklby z.naki.em. 
symbolem sadu w Ógóle. 

Irina cecha, ()d.różniająca go. od impresjoni
stów: elimir1acja zbędnych szczegółów. O ile 
tamci starali się ukazać wszystko, ~o naj
drobniejszych charakterystycznych błyśnięć, 
o tyle Mierzejewski rysuje tylko ty•le, iJ.e jest 
niezbędne dla rozpoznania przedmiotu, Jego 
twarze nie mają zmarszczek, przedmioty za
drapań, sukna-fald, a mają ko,n!tuy u bryły. Ma 
!ując przedmioty rz!!czywiste, artysta rozsta
wia le przecież w sposób niezwykły w przy
rodzi.e, przec'.wny prawom cią:ż,eni,a i perspek
tywy. Star!ltlnie reprodukowane owoce zdają 
się zstl\vać z blatu. i widz ogarnięty jest nie
pokojąq.:m uczuciem, że spadną za chwilę; 
poziom krzesła 'llie· jest równoległy do pozio
mu podłogi.· a barwy. tęgie i wyrazis!e pa~·y. 
również podkreślają osobliwość tej rzeczywi
stości. Przedmioty są ostro obrysowane, ob
konturowane; wreszcie rozumiemy zamiar ar
tysty: uniezwykl'ć świat rzeczyw:·sty, ukazać 
jego dziwność, poetyczflość; ni·e wykraczając 
poza rze'Czywis·tość. n'e deformując jej, - je
d11ak - podkre_ślić jej wartość dfa J;JaS. - i 
przez to z rzeczywistością nas pogodzić. W 
taki sposób. jak się zdaje. możemy odczytać 
nowe credo młodego malarza. Niekon:ecznie 
musimy ie uważać za os:ą,gni.ęcie, za zdobycz; 
raczej trzeba tę postawę traktować jako po
most do nowe!. nadchodzącej sztuki. W tej 
dziedzinie iest Mierzejewski dfa nas przykła
d·em postępu: zastosowania do .nowej twór
czości d·oświadczeń epoki odchodzącej i tu sta 
nowi analo.lfię do naszyc,h C:hłopsk 1 ch · realis
tów, poszukujących, po doświadczeniach awan 
g:ar<ly, formiz.mu. ek·spresjonrzmu, nowych 
form realistycznych - aJ.e form innych, nit 
owe· z przed lat p!ęćdziesięci.u. 

„KOPACZKI" 
Gdy patrzymy na obraz „Kopaczki". Jedno 

z najudatniejszych dziel malarza, przychodzi 
nam na myśl je_-zcze zasadnicza refleksja. Oto 
cztery kobieh·. na posęPtJym i iednostajnym 
tle it>ola i 'lie·ba. wyrywaiące z wy ilkiem zie
mniaki z 1es ennej grudy. w.szy tkie wy·liczo· 
nie wyżej cechy malarstwa 11erzejewskiego 
widoczne są w tym \Jbrazie. - i jeszcze jed
na: podkreślenie wy sitku, brutalności, 11awet 
brzydoty pracy. I to jest dziedzictwem eks
presjonizmu. Ale arty ta s'onował ten wy
dźwięk, iakkolw:ek go zac'llo\vał: nie robi ten 
obraz tak rozdzierającego wrażenia, iak np. 
drzeworyty Kulisiewi<:za o potężnej, agitacyj-
11ei wymowie społecznej. Tu rzeczywistość Jest 
dość pta wdz'wa. by sztukę określić ja kp rea
listyczną. ale też dość „artystvczna", by ją 
nazwać stylizatorską. Dlatego wydaje się, że 
okre·s nadchodzący nie będzie przypom;nal 
naturalistów z ich ob<esją ścisłej prawdy. a 
raczej ich :rnprzedn!ków, Milleta, Corota i Teo
dora Rousseau. - malany prawdy i pracy 
uję~ei w hiperbole i alegorie. 

Zygmunt Kałużyński 

UKAZAŁ SIĘ 

KALENDARZ 
Samopomocy Chłopskiej 

na rok 1946 

Kalendarz o objętości 320 "stron druku 
z przedmową Prezydenta K.R.N. 

Ob. BolesJawa' Bieruta 

zawiera: 

ARTYKUŁY NA TEMATY OOOLNE 
OBSZERNY DZIAŁ R O L N I C Z Y, 
BOGATĄ TREść LITER AC KĄ, 
SZCZEClOŁOWY I N F O R M A T O R. 

Specjalne rrue1sce w Kalendarzu 
zajm1Jici sprawy Ziem Odzyskanych 

CENA ZŁ 70 

Kolporterzy otrzymują 35% rabatu .• 

Koszta przesyłki ponosi odbiorca. 

DO NABYCIA WSZĘDZIE 

SPóLDZ. WYDAWN. „CZYTELNIK" 

Nr 10 (38) „WSI'' ZAWIERAŁ: 

Jan Aleksander K~·ól - Chłopska stlacbet
c~yzna; Józef Andrzej Frasik - Moja !1°1na 
różyczko, Przcdwittfirne; Józef ?zga - M1~hal
~ki - Poemat Nowosjelecki; Piotr Stamsław 
Ziarnik - Czy regionalizm?; Dr J\Jieczysław 
Kafel - Początki polskiej prasy w zaborze pru
skim; Antoni Olcha - Nowa Naprawo - stań 
się!; Stefan Lichański - Na pograniczu dwu 
stMów;; Stan:sław Piętak - Na warcie; J~n 
B~ranowicz - Dwie burze; Tadeusz Muras -
.Jesjeii pasllurzy, Młodoś~ snem natchniona; 

' Lcsz('k Goliński - Jeden nan:.iof •.• , Matee; Kle-
mens Oleksik - .Jan Kochanowski w kaplicy 
ko~l'ioła w Zwoleniu; Józef Bienie~ -- Bimb~r, 
blmberek, bimbereczek oraz noty 1 <>gloszelll.a, 
0 iiustrac~i. 8 strnn. 

„W I E ~" STR. 

STEF AN LICHAiqSKI 
' # 

Autorzy • 
I czytelnicy 

PRZYZNAJt: Sit; .. , 

To, co zami~rzam dziś napisać, będzie po
niekąd moją osobistą kompromitacją, mam bo
wiem zamiar przyznać się do pewnego pod
stępu, jakiego dopuściłem się całkiem świa
domie ·i z wyraźną złą wolą. Chodzi tu o mój 
„Projekt powieści o Szeli", drukowany w 9 
nr „Wsi". Spiawa Szel~ była tam dla mnie. 
pretekstem do praktycznego zademonstrowania 
aparatu krytyki inspiracyjnej, projektującej. 
Wychodziłem tu z następującego założenia: 
istnieje temat, który mnie interesuje, chciałbym 
go widzieć zrealizowanym w jakiejś dobrej 
powieści; sam takiej powieści napisać nie po
trafię, ale dlaczegóż nie miałbym tego tematu 
zaproponować ludziom trudniącym się zawo
dowo powieściopisarstwem? 

MANIFESTUJMY! 
Zrobiłem u Związku ZawodowegÓ Literatów 

Polskich zaJ'l"ówienie' i teraz będę czekał, jak 
się ten szanowny Związek z zamówienia wy
wiąże. Zignoruje je powiadacie? Ja myślę to 
samo. Ale pomyślcie, co by było, gdyby tak 
z .10.000 ludzi czytających książki ogłosiło we 
wszelkich czasopismach jak również na spe
cjalnie w tym celu zwołanych zebraniach pu
blicznych, że projekt mój akceptują, całym 
ser~em papierają i że nieukazanie się w prze
ciągu roku dobtej powieści na podany prze
ze mnie temat będą uważali za ·afront ze strony 
Związku Zawodowego Literatów i jawne lekce
ważenie potrzeb czytelnika. 

Co by wtedy było? Z cała pewnością moż
na powiedzieć, że ja chodziłbym po ulicach 
Łodzi szczęśliwy i dumny, dopóki wynajęci 
przez miejscowych powiesciopisarzy skryto
bójcy nie zarżnęliby mnie w jakiejś ciemnej 
ulicy. Ale to jest sprawa zupełnie prywatna. 
Ważniejsze, iaka byłaby litera'*a ·reakcja pi
sarzy na taką masową demonstrację krytyki 
inspirującej. Nie chcę ryzykownć proroctw. ale 
z całą pewnością twierdzę, ie takie ~-ystąpien~e 

Glosy pisarzv 

zmieniłoby poważnie stosunki między artystą 
a odbiorcą jego dzieł: zmniejszyłoby 'dystans, 
wzmoeniłoby wzajemne kontakty, zadzierżgnę
łoby nowe porozumienie i rozpaliło nowe k?n
flikty. I dlatego uważam, Że gra warta Jest 
świeczki. 

Oczywiście, nader moone, wrażenie, wywa~
łoby na pisarzach, gdyby tak pewnego ~ma 
przed dom literatów na 1ulicy Bandurskiego 
przybył wielotysięczny pochód niosący transpa
renty z napisami: „żądamy powieści o Szeli!", 
„Piszcie o wójcie Pyrzu!", „Czekamy na u
twory o reformie rolnej" itp. Obawiam .się 
iednak, że milicja Żaprotestowałaby przec1Yl'.
ko takiej manifestacji. Ale żadna milicja me 
może przeciwdziałać temu, aby jak najlicz
niej napływały odpowiedzi na nasz konkurs
ankietę: „J a ki ej powieści chce dzisiejsza 
wieś?" Jest to demonstracja mniej efektowna 
niż ta, której projekt podałem wyżej, ale i' ona 
może mieć pewne prakt~czne następstwa. 

KTO JEST KRYTYKIEM? 
Bo zważmy: nie ma pisarza, który napraw

dę byłby zupełnie obojętny na sądy krytyki a 
nim. Ale cóż to i est krytyka? Krytykami je• 
steśmy wszyscy. Kiedy panna Kazia mówi do 
panny Jadzi: „Czytałam wczoraj „Trędowatą". 
.Sliczne. Cały wieczór płakałam",. - wypo
wiada sąd krytyczny. Jest to recenzja, którą. 
ze względu na jej lapidarność można postawić 
za wzór wielu •gadatliwym krytykom. Są tu 
wszystkie. elementy „prawdziwej" recenzji: 
zreferowanie omawianej książki (w danym \VY· 

padku wystarcza samo wymienienie tytułu, 
gdyż treść tej sentymentalnej bzdury jest pow
szechnie znana). zawartościowanie („śliczne") 
wraz z 'UZ<isadnieniem („cały wieczór płaka
łam"), ~o należy rozumieć: śliczne - bo 
wzruszające. Te same elementy musiałyby się 
powtónyć w. recenzji z „Trędowatej", gdyby 
taką recenzję pisali nawet prof. Kleiner czy 
Artur Sandauer. Oczywiście wartościowaliby 
oni brechtę p. Mniszek gr,ubo inaczej i swój 

Uwagi nad • uwagami 
f1głoszon,· w „Odrorl~cniu" z powodu pla

g.atu Rudnickie.1 artykulik .J l>rzybos:a za
wiera ki!•ka luźnych uwag o losach prymi1tyw
ne.i twórczości oraz zapr>wjarla powstanie war
to 'cioweJ chłopskiej porzji artystycznej w na~ 
stępnym pokolen:u, S.p-rawom tym w.arfo po
.święc:ć nieco uwagi.· 

.Tak w poezj; „uczonrj" (\erm:.n zapożvczo
nvl 1ak rówńież w ludowej bywają okres~· 
w;zlołów, nasilenia ; upadku. Klechdy. baj!' 
satyry wiejskie układane były przez ludzi <>d
znacz·ając~:ch się zamiłowaniem do twórcZ<>ści 
aI'tystycznej i zawsze jakim tak:m talentem. 
Czasy niepisanej p-0ezji na wsj na_;_mniej da
wały okazji do naś.Iadowan!a poet,•~v „uc7:o
nych" choćby dlatego, że haJarz n~e um1.ał 
czytać a i słuchać recytacij nie miał gdlJ'e. 
P~ezje z tego okresu (piosenki\ mogł~· mieć 
c!łarak1er sam<iródnego płodu, prym:tywu nie
skażonego \\1plywami miasta i t;teratury, 

d<>m<>. czy ich e>lkamy mniej, niż starych. 
Zapominamy zazwyczaj o jednym, że dawne 
pozbierane przez Kolberga i innych pow.stawa
ły w ciągu ki.Hm wi.eków, gdy tymczasem no. 
,~·nh się nie publ;kuje. StusZ!llo.ść bwierdzel1 
.r.' Przybosia o zan!Jrn samorodnej poezji ludo
wej ~ogłab~- _ slwierdzić ;edyme po"'szechna 
ankieta. 

.. Folklor zam!ern. twórcz.ość prymitywna 
jest nie do podtrzymania, hodować jej nie mo
żna". (.J. Przyboś! Dla oslroż.ności powinien 
autor wskzymać się od przesądzania spraw~-. 
rzc-kł bowiem wcześniej „my chwaliliśmy Rud
n'cką dawJJą, nie mającą fałszywych ambicj: 
„lileraok!c11". podobała 11am się chłopkjj. odzi~
na w pr<>sty i piękny sąmo<lział„,'' R'-0zróżn1a 
więc aut.Ór tylko diwa gatunki: pr~·mitywny 
1haje i pisa11e pie.ś.ni). oraz póez.}ę ,1literaoką' ' 
1kitórej sam przoduje~ Pomi)ając • P.rzy!kł~d 
z Rudnie1ką zwracamy uwagę, ze własmc dzię
ki: czytaniu, słuchaniu nadia i 1Jrnncerlów, oglą-

Odką·d pe\\ina część chłopów posiadła sztu- daniu ip;rzedstawień poeci ludowi nie zatrz~m~-
kę czvtania i :pisanfa, nie łatwo. wiejskiemu d · 't m eniu , ją się na krawę z1 prym1 yw~ w. ~oz~ 1 
poecie nsbrzec się wipływów, J. Przył>os'a. co jednak bynnJmmei me mi.a-

\Varto jednak zauwazyć, że e<ho<lzi lu głów- rzy, ja-koby przeszli pod bat·ul.ą J?Oet6w z _m1~
nie o formę nje zaś o treść poezji. Po dzień sła. Ziemia, praca, warunk: zyciowe, dąze~ia 
dzisietjszy bowiem poezja lud<>wa z niefodową kształtują sens i tre~ć ludowej ipoezji, a os•ą
wzajemnie na siebie zac!hodzą, szczycąc s:ę gnięcia formalne przy.in'<>wanc są według upo
zupełnie widoczmymi pokrewieństwami. Poez- cloha1! pisząceg<> chłopa. 

sąd poparliby argumentacją bar~~o mistern~ 
i uczona ale sam schemat recenZJI byłyby taki 
sam ja{ u ·panny Kazi. 

ROZRóżNIENIA 
Różnice leża w czym innym. Sąd panny Kazi 

jest krytyką ~ariwną, prostą spowiedzią z do
znań emocjonalnych przeżytych podczas lek
tury pewnego 1utworu. Inaczej wypadnie .sąd 
krytyka literackiego, który reprezentują.c P~: 
ną określoną ideologię artystyczną będzie. z. JeJ 
stanowiska wartościował przeczytaną ks1ązkę. 
Sąd ten będzie już rozbudbwany daleko sze
rzej i umotywowany d~leko powaini~j .. Kryt.yk 
jednak jest zazwyczaj współuczestn.1k1em Ja
kiegoś ugrupowania Jiterack!ego 1 dlatego 
skłonny jest bronić interesów bliskiej sobi~ 
ideologii artystycznej nawet w sposób dale~! 
od rzeczowości i .obiektywizmu. Wresz<:1e 
krytyka· naukowa przyjmująca za punkt wyj
ścia dla siebie tylko te.kie poglądy, które ze 
stanowiska współczesnej wiedzy można uznać 
za dostatecznie ,u7asadnione. ~rytyk-nauko
wiec szuka kryteriów bardziej obiektywnych 
niż „gust", „dobry smak", czy „racji;, stanu" 
jakieś grupki literackiej, stara się nie wypo. 
wiadać sądów nieumotywowanych dostalecz. 
nie i par~w,: nad swoimi emocjonalnymi ud. 
ruchami sympati : cz.y an,vpatii. 

To wszystko, co powiedZlieliśmy wyżej od
nośnie krytyki wArtościującej, da się odnieść • 
i do krytyki nazwanej przez nas inspirując'ł
Jeżeli panna Kazia zwraca się do kierownicz
ki wypożyczalni książek z prośbą: „Może mi 
pani poszuka coś lekkiego'', te aczkolwiek zda
nie to odnosi się do książek już napisanych, 
jest w nim zawarta ogólna poc!iiwała literatu
ry ..lekkiej" (Mniszkówna. Zarzycka, Kamil 
Norden) i pogarda dla wszelkiego .~nudziar
stwa" (Balzak. Dickens, Tołstoj, Prus, Orzesz
kowa). TL vi w tym 'zdaniu pogląd„ że literaci 
powinni pisać „lekko" - <.. więc projekt, po
stulat dla pisarzy. Podobnie jak naiwna kry
tyka czytelnicza, może w dziedzinie pracy in
spiratorskiej działać także krytyka literacka 
i krytyka naukowa. \ 

.Gł.OS LUDU - ••• 
Nie traktuję tego trójpodziału w sposób „za

sadnic:z.y". chodziło mi w tym wypadku tylko 
o scharakteryzowanie postaw zdecyd6wanie 
odmiennych, między którymi może istnieć mnó
stwo faz przejściowych. Uwagę chcę zwrócić 
na sprawę inną: każda z wymienionych przeze 
mnie postaw spełnia swoją rolę i każda ma 
doniosłe znaczenie z punktu widzenia kulturo
loga i socjologa. 

Opinia czytelnika, choćby naiwna, choćby 
banalna - nie może byc lekceważona, zwła
szcza gdy pewien rodzaj naiw'hości czy pewna 
odmiana banału występują nagminnie. Ka~da 
tego rodzaju wypowiedź jest dokumentem so
cjologicznym, 'ułatwiającym zorientowanie się 
w poziomie umysłowym i typie życia psychicz
nego tego środowiska, z którego pochodzi 
wypowidający się. 

. Gdyby z odpowiedzi na .nasz konkurs wy
mkało, że Oddział Wiejski Z.ZLP powinien 
przerwać druk tomów poezji Kubisza, Frasi
ka i Piętaka, a zająć się ,zbiorowa edycją 
„dzieł" Zarzyckiej, byłoby to rówu'ie ważne 
i pouczające (choć mniej przyjemne) jak poja
wienie się projektów na dzieła mogace być 
odpowiednikami „Pana Tadeusza", ;,F arao
na" czy „Nad Niemnem". Każda wypowiedź, 
cho.ćby równie .naiwna, jak podawane przeze 
mme powyżej wypowiedzi panny Kazi, ma 
znaczenii: conajmniej orientujące, Trzeba zaś 
uwzględnić i to, Że niekoniecznie każdy czy
telnik nie umiejący swoich poglądów należycie 
podbudowa.ć naukowo musi pleść takie bania
lu~i jak głupawa panna Kazia. Wypowiedź 
naiwna - to po prostu wypowiedź niepopar
ta r.ozun:iowymi argumentami, ale z• tego nie 
wymka Jeszcze, że musi ona być „musowo" 
nierqzumna. 

je Kanpińskiego,' Lenartowicza, Kon()!l'nioki;j! _ ·asunęła mi się uwaga o której ,J. Przyboś, 
:\Iickie·wicza (ballady) wzor<>wane były na ple- sądząc z jego formy poetyoldej z pewnością 
śn.!ach ludowych, Któż ud-0wodni. że w tych nie pamięta. :\fyślę o przy tępności poezji dla 
utworach nie ujaw!llia się pora z pierwszy lu- ~~·telnika. Prz~·p"uśćmy na chw.:Ię, że w zaką
dowa ipoezja·, w formie jedynie nosząca ~lady ciu jakimś chłopski p<>eta zdobyłby się na z~
biad<>lącego lub sielankowego patrzenia aulol'a wiły formalnie i brud111 y do odszyf.rowama 
na życie chłopów? Jeśli chłopi umieli wte~J'. uMvór, 'fogł-0 by się tak zdarzyć. CóŻlby z tym· 
!)•]ko śpiewać i bajać, niepodobna by wystąip:!J zro'hił. nie mając ambicji wydania u~worn dru- DIALOG CZY DWA MONOLOGI 
z dojrzałą ai"tystycz.nie lite~aturą. k:<>m? W świetlicy go. nie zrozumieją i ba.be. O odpowiedzi pisarza · na tzw. zamówienie 

okres cechuje na;1ad-0wnictw<> nazwi<' co na j w~·żej „zawiktanym". Jedry;nie społeczne decyduje dotąd intuicja lub (bardzo Następny nroste pod wz~l.lęrlem formy, lapidarne w obra- dk ) ł k d · formy 1·uż ze stron"' poetów ludowych. Sta- 1• _,_ t rza o na w asną rę ę po eimowana praca , 70waniu, łatwe \\' przenośni wiersze, .ow.ozy a- d 
ło się to dfatego, że pieśni śpiewane, gadki ne przy okazji , uchronią ipoetę od d:wm. Wca,- na poznaniem śr9dowiska. dla którego za-
ł żarty oblekają się w pjsmo. To też chociaż le to nie bagatelny powód, by unikać skrai- mierza się pisać. Ale i środowisko 'może prze-
na jpospolirtszą do dzr: ·ś w powszechniej•szej, nej awangardy, mówić, może wysunąć swo~e postulaty i ży-
pmviedzmy: miernej - twórczo~ci poetyckiej . . . . czenia. Zbiorowość jest także krytykiem, tylko 
na wsi nie przesł•'lje być stroCa kaQwaryjska Z prosta rzecz się pr:r.ed.s~aw1a dwo1sc1e: śro~ że krytyk t'en dotychczas swoje porachunki z 
o nucie dziadowskiej, poważniejsi poeci lu- dowi,sko, słuchacz, crytelmk - tałent. poet) pisarzami załatwiał milczącym plebiscytem po-
dowi st<>sują formalne zdobyc•e tych, których i jego skłonność do nowalorstwa. Dopóki twór-• r>• I , · I b · I , · T b 
td·ołali. pmmać, przeczytać. Nie widzę przeto ra koło siebie szuka odbiorców i od nieb cze- . h a~?odsc1 1: .m~popBu ar~osc1. rze a, g.o za-
powodu do wyrotkowan·a na tej . podsta. w.ie, 1. iaii·i" <lonfJ!Y \Y/g słów J Przvb<>s•:a , nie c ęc1c o mow1en1a. ędz1e to z korzysc1ą dla 

,a UZI "' tr • • , ' b t (t . • l 'k • ) k • czy ludowa poezja ma ~zanse, czy Je . trac:, Je- możr jeszcze <lać wartości<>we,; poezji ~rty.sty_ ? us ~n , zn. pisarzy 1 cz~te m ow a ta ze 
śli poV1-i!arza formalnie Konopnicką, lub Ka~·- c1.11rj". Naszym natomiast ~d~mem, d~Je ?wą 1 dla mektorych obseiwatorow z ubocza. 
pińskiego. Nie ama przecież .ror~rn decydt~J~ poezję z więk zym lub n~me1o;:c:n~ pozytk1em. 
o możiliwościach, ani tym w1ęce.1 o wal"losc1 Staje się on bunto•wni.ki.em lub f1~~z~fem. z~
poezji, hawiaczcm lub żałobmkiem. a zalezme do s.: 

W mfarę rozpowszechniania się radia, tek- ły talenlu i postępowo~ci w ~iarę. ro~s~dneJ 
stów miejskich mel<>dii jtp. twórczość ludowa - przoduje oraz urabia w te.1 dziedz1me co 
pozo.Mie pl'zycicha. Spicwanie 1,Na wójtowej skłónni.ejszych słuchaczy. 
roli" itip, pospolicieje, prawie n:e wzrusza, Gdy poetę _ chłopa nie wyłączam~, jak 
lecz .pios.eI?1k~X1S.two bynajmniej. nie. z~mi,era. zw:ykl; to czynić .krytycy, z otoczema, . nie 
[ dziś p1es111 się rodzą nawet me wzo1 C>\Hme osatlzamv na OKmpie, lecz trakt-ujem~· .1ako 
na przyswojonydl tekstae.~, ·ale po dawne01;u 1 •działacz; na wsi, to w innym zgoła świerne, 
,ame. Jeno "'.arunki iyc1ow.e t~tk bardzo s1.ę w ważniejszej ' roli wystąpi nawet prymitywna 
tm:eniły, że nie wszyst:kie p1eśm są tra~ycy.1- fujal'lka i . kozik a11tystyczny. 
ne tematycznie. Si&9ce, po~ebowe, miłosne. 
handydkie, ke:walers·kie, czy żni,wne, I niewia- E. Mlll"zec. 

OSTATNIE WYZNANIE 
Artykuł niniejszy zacząłem od pewnego wy. 

znania, p0zwólcie więc, że i skończę go też· 
wyznaniem. Przyznam się otwarcie po co pi. 
~ałem zarówno „Projekt powieści o Szeli" jak 
1 ten szkic, którego lekturę właśnie kończycie: 
chodziło mi po prostu o to, by sprowokować 
was, drodzy Czytelnicy. do nadsyłania jak naj
liczniejszych odpowiedzi na nasz konkurs: „Ja
kiej powieści chce dzisiejsza wieś". 

Jednym słowem: znowu eksperyment z za
kresu krytyki inspirującej. 
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Kto jest chlope1n w Wielkopolsce? LIST DO REDAKCJI 
Szanowny Redaktorze! 

W zwi~zku z listem p. Józefa Snytkowskie· 
go zamieszczorivm w Nr 8 (36) ,.Wsi", proszę 
o wYdrukowanie nastęnuiace.1>:0 wyjaśnienia, 
dotyczącego poranku pisarzv chłopów (zo· 
bacz ,.Wieś" Nr 6 (34) P. t.: .. Poeta rabacH 
c.htopskiei"): 

(Na marginesie dyskusji-„kto jest chłopem?") 
Na szpaltach ostatnich nr. „Wsi" toczy się 

ciekawa, niemal pasjonująca polemika -
„kto jest chłopem". Ponieważ głosy te pocho
dziły spoza Wielkopolski,_ chciałbym i z tego 
właśnie terenu dorzucić „trzy grosze". Bodź. 
ca do skreślenia poniższych uwag dodał mi 
mój sąsiad, gospodarz kilkudziesięciomorgo. 
wy, który przychodzi niekiedy do mnie na 
wieczorne pogawędki. Człowiek to już niemło_ 
dy, oczytany, zwiedził kawał .świata w latach 
kawalerskich i podczas pierwszej wojny świa. 
towej i ma w wielu sprawach swój oryginaL 
ny sąd. 

Onegdaj zastał mnie w trakcie lektu1·y o
statnego numeru „Wsi/ '. Nawiasem dodajęp 
że wypożyczam mu do czytania ten tygodnik 
i ręczę głową za to, że czyta go od deski do 
deski. Odpowiedziałem na jego „Pochwalony'' 
i . prosiłem, by zajął miejsce. Skoro to zrobił, 
zapytałem go obcesowo: 

- Słuchajcie, sąsiedzie! Powiedzcie mi. kto 
to jest chłop? 

Popatrzył na mnie z niedowierzaniem. 
- Chce mnie pan kierownik wziąć na 

wał, co? 
Zaoponowałem. 

ka. 

- Bynajmniej! Sami czytacie „Wieś" i 
• wiecie o tym, że felietonik Barchanowskiej 

wywołał żywy oddźwięk 'wśród czytelników 
„Ws~" i że redakcja zamieściła w tej kwestii 
kilka ciekawych odpowiedzi. 

- Czytałem te listy - przyznał - ale nie 
wiem dlacr.ego nie zastanowiłem się mad nimi 
głębiej. Wiem tylko jedno, że u nas w Wiei. 
kopolsce słowo to ma odmienne znaczenie. 

- No to może mi wyjaśnicie, sąsiedzie, 
kogo u nas nazywa się chłopem? 

- A czy pa.n tego nie wie? - 'Uśmiechnął 
się. 

- Niestety, chociaż sam pochodzę z rodzi
ców wywodzących się ze wsi, nie umiałbym 
dokładnie sprecyzować definicji: kto u nas 
jest chłopem, a kto nim nie jest. Leszczyński 
naprzyfkład - o patrzcie, pisze tu we „Wsi", 
że chłop to rolnik, a więc człowiek „z ziemią 
związany", lioś dla kogo warsztatem pracy 
jest ugór wiejski. 

- Otóż to! - zawołał żywo mój sąsiad. 
Poza Wielkopolską (tak mi się wydaje) -
słowem „chłop" oznacza się wie~ni.aka-rolnika. 
(·Pan byłby tylko wieśniakiem, bo na ziemi 
nie gospodaruje!). A u nas zasadniczo chłop 
to mężczyzna, to osobnik płci męskiej, bez 
W:Zględu na to, jaiki w życiu up·rawia proce. 
der. Przy tym jednak musi to być koniecznie 
tyip człowiakla k1rzepkiego, Wyrosłego, szero
kiego w barach. W przeci~ym razie nie jest 
to chłop, a chłopek. Bo proszę pana, u nas 
w Wie1kopolsee słowo chłop to cecha męska 
dodatnia, ?Jaś chłopek to mizerota. Chyba i 
pan musiał to już zauważyć u naszych dzieci, 
że obojętnie· jakie zajmu.ie stanowisko, każ
dego mężczyznę, który pojawi się na podwót. 
ku nazywają chłopem. Mama, tata! -Jaki] 
chłop przyjechał. Bardzo 'rzadko . zaś i ty1ko 
wtedy, gdy są lepiej wychowane mówią ,,pan". 
U nas chłopem jest każdy prócz księdza! 

-Istotnie! Macie rację; sąsiedzie! - Pa
miętam, kiedy jeszcze przed woj•ną zawitał 
razu pewnego do szkoły inspektor i to samo. 
chodem, dzieci oznajmiły mi, . że „jakiś chłop 
przyjechał". 

- Taik, proszę pana! Bo u nas powtarzam, 
chłop to ten, co nosi portki (jestem trochę 
nieścisły, bo dzisiaj nawet na wsi widać nie. 
wiasty w spodniach), ta:k jak każda osoba no
sząca kiecki, czy suknie, czy futro rnawet 
.i Est ... kobietą! Wyraz chłopka n;p. jest u nas 
wogóle nieznany. 

- No to czym w takim 'razie jesteśęie wy 
wasi sąsiedzi? 

- My? Ano, poprostu gospodarzami. 
- Więc te11 Antek z końca wsi mający pa-

rę mórg ziemi, kulawego konia, również jest 
gospodarzem? 

' - Gdzie indziej w Polsce mówiono by, re 
to chałupnik, u nas i on jest psim swędem -

' „gospodarzem". Bo proszę pana, przyjęło się 
u nas nazywać każdego, kto ria roli pracuje 
i z niej się utrzymuje, gospoJarzem. A samo 
słowo gospodwrz, wzięło się chyba z gosp~ 
cla1:stw nielada, .i akich gdzie indzie.i w Polsce 

au wieśniaków nie znaleźć. Weźmy i to jeszcze 
pod uwagę: w naszym powiatowym pa1rotysię. 
cznym miastecl.'ilm mamy róW!Jl.ież rołniików, 
chociaż sa mieszczuchami. Powiedz że pan ta. 
kiemu, $e. chłop! Obrazi się i tyle. Natomiast 
nie będzie miał nic przeciw temu, jeśli go 

pan nazwie np. morowy chłop, e:zy nawet by. 
czy chłop. Ale zwyczajnie „chłop" jest nie do 
!)l'Zyjęcia. DoJ>iero teraz w nowej Polsce 
lan1suje się i u nas owo „chłop", mające ozna
czać człowieka pracującego na roli i z tą rolą 
ściśle związanego. Ale uważam, że „takiego 
chłopa" przyniosła na naszą wieś polityka. 

- Jak się zorientowałe'm z dyskusji we 
„Wsi" słowa chłop. używa się dziś w Polsce 
na oznaczenie nie tylko ,„ rolnika" i „gospo
darza". Pamiętam, jak rok temu na Zjeździe 

· Samopomocy Chłopskiej premier użył w swo. 
im przemówieniu takie.i definicji - Związek 
Samo·pom-0cy Chłop~k ic ~ 1o Zw. Holników -
na co mu gorąco zaprzeczono, że nię tylko 
rolników, że to poprostu - „ZWUfzek Chló
]JÓw". 

Sprobujcmy tę nas1.ą rozmowę przesłać do 
druku „Wsi". Zobaczym~, co z tego wyniJknie. 

Może wypowiedzą s1ę z terenu Wielkopolski 
jeszcze inni i wówczas dowiemy się, kto ma 
rację. 

- Proszę pana! Przysłowie powiada: „u~ 
derz w stół, a nożyce się odezwią". No, ale na 
nmie pora do„. kobiety! , 

W tej chwili weszła do pokoju moja żona 
i na odchodnym po~viedział do niej: 

- Widać i pani cią.g11ie do swego„. cl1lo. 
7>a! Dol>ranoc państwu! Acha, jutro pomów~ 
z Dą.bkiem, aby wam kTowę sprzedał, to' spra
wiedliwy go,qpodarz. 

P. S. Czytelnicy ,;Wsi" (ilu was jest?f z 
Wielkopolski! Bierzcie się za pióra i piszcie! 
Bo (mówię to _w sekrecie!) trochę mi „głu
pio" że o nas nic we „Wsi" nie słychać! Prze. 
cież i „my nie som od macochy". 

A. F. Kirlv . Nowaczyk 
żórawiniec, pow. .Kępno 

1. Nieprawda jest jakobv ~vtana na poran· 
ku nowela Po~ana p. t.: .. Morowa ba het'' pi
sana była „czvsta poi zczyzna". iak 'sądzi 
J. Spytkowski, natomiast prawda iest, że w 
partiach dia·logowvch nowela ta zawierała 
wszystkie cechy .gwarl()iwe (wypowiiedzi fra1n
ki, jej rod1,iców itd.). Kto zna zresz>ta dotych· 
czas opublikowane w czasopbimaah nowele 
Pogana. łatwo może zauważvć. że „czystą 
pols1,czyzna" C Iowa J. Spvtkowskie_g-0), t. zn. 
językiem literackim. nie sa one pisane. Sama 
tematyka tvch nowel. łacznie z .. Morową 
babą", narzuca użycie _gwarv w mniejszym, 
czy większym stopniu. Język PogaTia nabi~ 
ra wlaśn:e żvwośoi i orv.1>;inalności przez usta• 
wiczne sięganie do słownictwa l!:'\Vamwego, 
doktadniej mówiac. do dialektu z okolic Kra~ 
kowa. I wlaśni,e te fonetvczne cechv gwarO'* 
we noweli „Morowa baba" w recvtacii p. KO'" 
walczyka zosta!v oddane narl,eżvcie. 

2. 00' ię tvczv wiers·za Starn1is.fawa Nędzy". 

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych Kubińca P. 1.: .• Do bra,d mo1k". nie uważam 
za stosowne aby kto'kohvi,ek. (<Jfboieitinie czy 
p. Spytkowski, czy P. Kowalczyk), samoWl()I}<! 
nie 'J)Oz.bawiat wiersz tv-0h ię.11;0 wła~oiwoścł. 
które przede wszystkim u K'111bińca ,stanowłą; 
o jego ory,girrialnvm i sam6rodnym pit}~ni,e. 
Przykro mi o tym wspominać. poniewarż p, 
Spytkowski iako znawca literaturv ludowej 
zdaje sobie z te_go chvba doskonale sprawę. 

Poniżej poda,jemy ~ oficja,lny komunika,t Za
rządu/ Głównego 1'owarzystwa Uniwersytet6w 
f,.udowych o zjeździe delegatów wojewódzkich 
TUL-u. Problemami rozwoju i pmcy tej za_ 
slużonej instytucji „ Wieś" za,jmowała się ,'uż 
wieloklrotnie. W jednym z najbliższych nume
rów naszego pisma .znajdą czytelm:cy szczegó
łowe omówienie uchwa,l powziętych na Zjeź
dzie. 

v,r. dniu 1 marca br. odb~'ła się w Warszawie 
konferenc;a Del. \Vojcwódzkich Towairzyshwa 
UniJwcrsytetów Ludowych Rzecz~wospolilej 
PolJ.skiej, iJ>OŚ"''ęcona sprawQzdm1iom z prac 
orga111izacyjnych w z.akresie akcj+ un.i1wei·syte
tów fodowvclh na terenie Pol~ki i omówieniu 
WY'tycznycl{ dalsz!'j działalnośc i w 1tym kirrnn 
ku. Gzynne są obecnie 32 uniwersytety ludo
we, a orgarn'zo~van~· Clh .iest mnie,; więcrj ta s::t.
ma ilość. Delegaci podkreślali cięźk!c warunki 
material111e persone1'u pedag-ogic.znego oraz in
tennatów uniwersytPtów ludowych i zobowia
zali: Zarząd TUL-u RP. d-o możli.wi e szylYkiego 
uregulowan1'.a podst a w gosipodaTczyc:h tych 
pilacówek w porożumieniu z władz.ami pań
s~wmvymi. 

w Ciągu następnych dwu dni . a więr 2 i 3 
maren Q)>rarlownła Rrirln \Vv('hnwawcza 
Tl'L-u RP. . 

\\'n:łosznnc zo lały rrfentl\· na l<'mat· 
„Sian al!lcji uni·wersyletów lurlow~ ·IJ w 

chwil j oh<>cncj" -...., '.\I. Zadrciżny, 
. „Zadania Townrz~· stwa Uniwerwtrlbw Ludo

wych HP." - F. Popła,w1ki. 

„Dotychc,zasowe 'Prace unhv!'rsytetów ~udo 
wych a polr.zeby s.połeczno _ kuMur·alne wsi" 
- K. Maj, o,raz 

.,\Vytyczne pracy wyclmwawczej nnjwcrsy. 
tetów ludowych" .- '"' Radwa:n 

Do Prezyclium Rady \Vychowa~vczej zostali 
WJ'hrani: 

Józef Niećlko - Prezes, Zygmurnt Załęski -. 
V-iJ>rezes. Dr .St-anislaw Cieślak - V .Prezes, 
Józef Oiota - Sekretarz. Zofia Solarzowa -
Sekreta11Z. 

W wyniki obrad powzięte zostały nasitęp.ują
ce uchwały: 

1. Rada V.7ychowawcza TUL-u RP rozważ.a· 
ła podstawowe zadania wychowa-we.ze un~;wer 
sytetów lhudowyeih oraz ich sto·sunek do po
trzeb społecznych. Ruch ludowy wchodzi w 
nQwą fazę: na czoło jego ,zadań wysuwa się 
nie walka o społeczne wyzwolenie chłopa, lecz 
praca nad pełną reaaizaciją w życiu wsi ć [laro
du jdeałóiv ruchu ludowego. 

W pracy wych<J1Wawczej uniwer5ytetów lu
dowych winrni•śmy pr.zez odipowiednią tematykę 
prog.rallilów i' odrpowied!niq a~mosferę wydh-0-
waiWczą przygotowywać młode pokolenie w>Si 
do n<J<WYch potrzeb. 

W dzjisiejszyoh ozasach szczegól•nie ważme 
jest lkiszta~t-owa111ie pooLaiwy dluchOl\vej , fPJ:fZY"gO
to1WUJącej młodzież do wa~lki z Wl<itecznfotwem 
i prądafll11L to,tallflly1mi. 

Wilruniśmy jednak ip~·zy tym JPamdętać, że 
zgodnie z z.ałożeniami iideO<Wymi naszej pTa,cy 
wyraiżony1mi jtrnż w statucie TUL-u RIP. racją 
byilu i r-0ti SJJ-Ołecznej naszych uniiwersytetów. 
!111d-O<Wyoh, -0ipa1Dlyoh o tradycje Gmndtviga jest 
sp-0łęgowalllie życia duchowego i roZiwój osobo

' wośo: wychQwanków. 
2. W liczlbie aktualnych zadań wychowaw

czych unilwersytely ludowe ~y we w; pół
działa.niiu rz w~ani.ZQwaną młodzieżą wiejską 
szczegóhny nacisk położyć na usuwanie z ży
cia młodzieży uj&nnyoh obycza•jow'° • moral
nyoh skubków wQjny. Oprzeć się llU [la~eży o 
wysokie w.ambości: moro~ne, wy1bw-01·zone pTIZez 
najileps,ze elementy młodzieży. w tragicznej 
walce· z olk1~parn.łem. 

3. Uniiwerisytety ludowe w Poface są wyira
zcm i częścią składową ruchu wyzw10leńczego 
m<>i i wimny mieć chara,Mer instytucji społecz
nych. Władze państiwo,ve popierać wirnny tę 
akcję ze względu !)a jej znaczenie dla ku1tm·y 
ogólno - narodowej. 

. 4. W dąże!Eru do ipe>głębienia pracy uniiwer
sytetów ludowych 111a~eży Z'\}'TÓcić szczególniej
szą uwagę 'Ila zagadnienie właściweg-0 de>boru 
pracowmikó•v uniwersytetó": ludowych ()l!'az 
:eh iprzygot-0waJ1fa i pomocy dla nich w dal
<zvm samoksZitałceniu . 

·5. Rada Wyc1howawcza uważa za w1Skazane 
zorganizmvanic w śr-0<lowiskach m:.e.iskich, 
zwłaszcza iprzy szkołach wyższych, ośrodków 
s.ku1piającyc·h ludzi nauki i życfa kuij1uralnego, 
Mórzy mogliby być pomorni <l'la ,prac uni1Wer
sy1tetów ludowych oraz db w~·chO'wawców 
uniwersytetów ludowych w ich dalszym ksZ't·ał
ceniu się i w realjz-0wa11iu p.rogramu wycho
\Va,vczeg-0. 

Orga'llizaoją tych ośrodlków zająć się wi:,Jl!Di 
pirzede wszyslJkich członkowie Rady Wychowa 
WC'Zej na swoich terenaclh. • 

6. Dla umożliwiC111ia w przysztQści s1bwor.ze
nia do:slateczn~e gęstej sieci uniwensyfetów 
fodowych należy zabezpieczyć w każdym po
wiecie - w związiku z wyik-onaniem delkretu 
o reformie rol•nej - jeden ośrodek z odp-0-
wiedmiim obszarem rolrnym - na uniiweDSytet 
ludowy. 

7. Rada \Vych0iwawcza sl!wierdza, że nowę 
uniwer:S)~tety ludowe zakładać należy tyrko 

tam, gdzie h~dą Qdpowipcln'e warunki iCh roz
w-0.iu. 

8. :\Jiejscn\\e Towarzy,twa t'niwcrs}·1elów 
Lutl-Owvch ,kupiać maj11 okolo . prawy posz
oegulnych uni\\ ersyt ttnv ludowych w. zyst
kit> związane z wie.i•kim ruchem Qdrodzeń
<YLYm czynniki o4wiatowo - wvchO\Yawcze . 

• lmit.urruln~. s}loleczne, : gospodar~ze z terenu 
jch działalności, a wiec: Kola :'.\.fołdzieży Wje;
kiej, spółdz•:elnie. Ogniska ZN.P„ Koła Sa11Ilo

pon1-0cy Chłopskiej, samorząd itd. , oraz ludzi 
"-~p6łdziałających z tym ruchem. 

Xa takiclh poclslawach polccznych O'parte 
m:ejsoowe Towarzystwa Uni•wer.s. lJud. będą 
mogły za·pewnić uni•wen.ytetom ludowym odp-0-
wieclnio trwałe warunki rozw-0ju. 

9. Gospoda•rstwa rolne przy uniwersytetacł.1 
ludowych dostarczyć mają pomocy dla in.ter.n.atu 
uniiwersy.teCJkiego, jednak idh lj)rowadzenie nie 
po..,v'inno obciążać kierowmfoibwa pedagogiczne
go. 

10. Pomoc cz:ynnilków pa1ist1wowych dła ik
cji uniwersytetów ~ud-0\vych po,winfl1a ·znaleźć 
swój wł>aścjwy wyraz w tym, że Miinis·ters1Jw{) 
Oświa1ty zape,wmi prac01wnilkoon tydh placówek 
etaity stwar~ające 1ilm na!Jeżyte warunJd żyo'.a, 
a Mi•nisterstwo Rolnictwa i Rcfor!Ill Rolinych 
przydzieli . ośrodk-0m uniwersyteckim odpOl\vie 
dnie obszary rohne z zapasu ziemi, uzyskaille· 
go w wykooaniu delkretu o refQll'fIJlĆe r-0lnej. 

Dalszą fomną ipomocy ze stirony władz pań
sllwowych winny hyc suhwencje illa dosikoąale
ruie pI"acy uni1wersytetów ludowych, k&Zilałce
nie pra.cownilków, pomQce uaukQwe, oraz na 
p-0trzeby g-0spodaroze. 

W odniesieniu. do bieżących 1potrzeb u.nów.er. 
S)"tetów ludowych Rada Wycih-Owat\V'cza wyra. 
ził.a Oipinię, iż koniecmym, jest natyc<hmia!Sło
we uregufowaa1ie 51P·ra1wy ś.wiad~ń rzeoz-o
wydh, gos.podar tw rolnych przy tych pła.cÓtw
kach. 

Twierdzenie p. Spytkow.sk•ie.11;0. jakoby w 
peł•nym brzmieniu gwarnwJ,lm wiersz ..,Kubiń'\ 
ca nie móg-ł być z,rozumia.nv przez słuchacza 
miejski·ei;o. nie wytrzvmuje k·rvtylct: wie·rs~ 
ten nie zawie·ra vrzeci\!ż w słownictwie ta• 
kich wyrażeń. których by przeoietny miejski 
odhi-0rca poezji nie mó.11;! zrozumieć. Co gor• 
sza, czego nie pisałem poprzed11io. wiersz 
Kubińca pozbawionv został w recvtacjl w 
kilku miejscach nietylko cech .11;warowycb, 
a.Je i obcięty w ten sposób, że wYl}aidly z nie• 
go momenty na.j!bardziei s'!>ołecznie mocne, 
a zwlas,zcza wspaniała oointa: „nase prawo, 
~le.boda, z·iem ! iNie da i om. bierme sarni!" 

Ta dafo1lrn-sieżna amputacja &0owod.owala. 
że ten piękny, dyinamicznv wiersz WYlJadt 
słabo. 
Omyłka co do tvtl\llu wiersza (nie „Dt~e· 

·wiej", tylko „Do bra•ci moi!k"), która słusznie 
zauważył o. Spytkowski, w niczvm nie zmie•. 
nia mojegio po,i;ladu na kwestie wY•rażone 1>0· 
wyże i. 
Uczciwość dzien11ikarska każe mi napisa( 

narazie tvle. 
Proszę przyjać wvraży poważania . 

Józef-Andrzej Fra ik. 
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Jerzy Borejsza 9 A WIĘC WYBORY ... -' 
Państwowy J.nstY'tut Wydawniczy, 'Varsz.aw·a 
19!6, str. 23. 
żYOIE LITElRACKm, dwutygodnik, Pozna!\ 

Nr 3-ł, roik U. 
POLSKA SKtRZYDLATA. Juty 1946, rok H 

Nr 2 (9). 
ŻYCIE SZKOŁY, miesięcznik pośw:ęcony 

organizacji ·w-ych-0wania, nauczania, Toru-6 
1946. rok J, Nir 1. 

OSWIATA ROLNICZA, miesięcznik. Styczeń, 
rok I.. Nir 1 War.sz-awa. 
u .1111111111\l !IW lll'llll l ll!l!lmll lllHfilllllllll1Hlllll ~ 111111111w 111111111!1" 1111111 11111 . 111111111 1' ..• 

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „CZYTELNIK" 
W ramach serii 

BIBL I OT EKA -SPOŁECZNO - POLITYCZNA 
u~azało Się n owe wydawnictwo 

Jerzy Kirchmayer: 
Geneza powstania warszawskjego 

CeJlJl zł 2Cl,'--. 
Dotyehczas z serii tej ukazały się: 1 

Cena zł 
Ehrlich S.: sbra~egia zwycięsillwa . , • . . H!,
Grosz W.~ Na drogach pow.rota . 15,
Horak A.: Wojna ipo'lsk-o-niemiecka 1939 12,~ 
Litauer S.: Zmierzch „Londynu" . 15, ..... 
Oranc;wski Z.: W Qczach Londy1m 10.-

-00-0-
Do nabycia we wszystkich ksiegarnjacb. 

Prenumerata 11Wsi11 wynosi: 
zł 25 miesięcznie; zł 75 kwartalnie; zł 150 półrocznie. 

Prenumeratę pnyjmują: 

W Łodzi: 

Redakcja lyg. „Wieś",· Łódź, Piorkowska 96. lei. 100-98; 

Dział prenumerat „C11ytelnika" ul. Piołrltowska 62, tel, 180.74. 

~ięgamia „Czytelnika" ul. Piotrkowska 96, lei. 126-04. ~ 

Księgarnia ,,Czytelnika" ul. Piotrkowska 147. lei. 126-65. 

Na prowincji: 
Wszystkie agencje pocztowe na kontoPKO Oddz. w Łodzi Nr 815. - Kol:ponai 

· .. Czytelnika", z zaznaC11eniem: na „Wieś" 

REDAKTOR NACZELNY: Jan Aleksander Król. Y.OMITET REDAKCYJNY: Kałużyński .Zygmunt, Morron .Józef, Ozge·Michalski .Józef, 0Jcha Anloni . Piętak Stani•ln '" 
KOMITET TERENOWY: Frasik Andrzej, Nędza-Kubiniec Stanisław. 

------------:_---------------~----:-----·-=-=---=:--:--:--:--:::--:----:--:---:-:::--:------- ·- - · --- -· 
REDAKCJA: Łódź, Piotrkowska 96. tei. 1-00-9.S Redakc}a ręk-0ipisów nie zWll'aoa. Wydawca: Wydział Wydawniczy Z. S. Chł. w Spółdz. wydawnicze.i „Czy~el~ik". 

---- -· 
CENY OGŁOSZEŃ: kolumna zł 60.000. t/2 kolumny zJ 3C.OOO, t/, kolumny 15.000. 1/8 kOflllumiIIY 8.000 zł, 1/16 kohmny zł 5.000. Drobne -0gło·szenia 25 zł. za 1 mm na f s7.paltę .. 

Ogłoozeniia pr12:yjmuje redakoja tygodn. ,Wieś" Łódź, Piotrk~wska 96. I IP·• telefon 1_-00-98. 
D-012016 Drukami& Nr 4, Spółdzielni Wydal\Vllliczej , .Ozytelb.jik", Łódź, ŻW'iliM 2 1 


	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s01
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s02
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s03
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s04
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s05
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s06
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s07
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1946_nr11_s08

